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SŁOW­NI­CZEK OSO­BLI­WYCH TER­MI­NÓW
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OSO­BLIWCY


Ukryta gałąź każ­dego gatunku, ludzi i zwie­rząt, pobło­go­sła­wio­nych i zara­zem prze­klę­tych nad­na­tu­ral­nymi cechami. Daw­niej sza­no­wani, od pew­nego czasu oso­bliwcy budzą strach i są ofiarą prze­śla­do­wań, więc żyją jak wyrzutki na obrze­żach spo­łe­czeń­stwa.
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PĘTLA


Ogra­ni­czona prze­strzeń, w któ­rej jeden dzień powta­rza się bez końca.
Pętle są two­rzone i doglą­dane przez ymbrynki, które w ten spo­sób chro­nią
oso­bli­wych pod­opiecz­nych przed nie­bez­pie­czeń­stwem. Pętle nie­skoń­cze­nie
spo­wal­niają pro­ces sta­rze­nia się miesz­kań­ców, co wcale nie ozna­cza, że
są oni nie­śmier­telni. Każdy „daro­wany” im dzień składa się na dług,
który muszą spła­cić, sta­rze­jąc się maka­brycz­nie szybko pod­czas zbyt
dłu­giego pobytu poza pętlą.
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YMBRYNKI


Wład­czy­nie oso­bli­wo­ści, dys­po­nu­jące umie­jęt­no­ścią zmiany kształtu.
Potra­fią w dowol­nej chwili przy­brać formę pta­ków i mani­pu­lo­wać cza­sem.
Ciąży na nich odpo­wie­dzial­ność za ochronę oso­bli­wych dzieci. W sta­rym
języku oso­bliw­ców słowo ymbryne (wyma­wiane ym-bryn) ozna­cza obrót albo
okrą­że­nie.
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GŁU­CHOLCE


Nie­gdyś oso­bliwcy, obec­nie potwory złak­nione dusz daw­nych współ­braci.
Głu­cholce wyglą­dają jak zasu­szone trupy o zaska­ku­jąco musku­lar­nych
szczę­kach, w któ­rych kryją się potężne jęzory podobne do macek. Ten
rodzaj istot jest szcze­gól­nie nie­bez­pieczny, gdyż mogą je dostrzec tylko
nie­liczni oso­bliwcy, z któ­rych jedy­nym zna­nym i żywym jest Jacob
Port­man. (Jego zmarły dzia­dek był dru­gim). Głu­cholce do nie­dawna nie
mogły wdzie­rać się do pętli, lecz opa­no­wały tę umie­jęt­ność, przez co
pętle nie są już bez­pieczną przy­sta­nią dla oso­bliw­ców.
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UPIORY


Głu­cho­lec, który pożre odpo­wied­nio dużo oso­bli­wych dusz, staje się
upio­rem. Te stwory, widzialne dla wszyst­kich, pod każ­dym wzglę­dem
przy­po­mi­nają zwy­kłych ludzi, tyle tylko, że mają ide­al­nie białe oczy bez
tęczó­wek i źre­nic. Upiory to nie­prze­ciętni mani­pu­la­to­rzy, dosko­nale
potra­fią wta­piać się w oto­cze­nie, dzięki czemu od lat prze­ni­kają zarówno
do śro­do­wisk oso­bliw­ców, jak i zwy­kłych ludzi. Mogą być kim­kol­wiek:
skle­pi­ka­rzem, kie­rowcą auto­busu, twoim psy­chia­trą. Od dawien dawna
mor­dują, zastra­szają i pory­wają oso­bliw­ców, wyko­rzy­stu­jąc głu­cholce w roli skry­to­bój­ców. Osta­tecz­nym celem upio­rów jest zemsta na oso­bliw­cach
i prze­ję­cie wła­dzy nad ich świa­tem.
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ROZ­DZIAŁ PIERW­SZY
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Znaj­do­wa­li­śmy się w zasięgu jęzo­rów
potwora. Stał wpa­trzony w nasze szyje, a w jego skur­czo­nym mózgu kłę­biły
się mor­der­cze fan­ta­zje. Powie­trze było prze­sy­cone jego ape­ty­tem.
Głu­cholce rodzą się głodne dusz oso­bliw­ców, a teraz miał nas przed
nosem, jak dania w sto­łówce. Addi­son wiel­ko­ści maleń­kiej przy­stawki
dziel­nie trwał u moich stóp, z ogo­nem na sztorc. Emma opie­rała się o mnie, wciąż zbyt oszo­ło­miona po wstrzą­sie, żeby wykrze­sać z dłoni coś
wię­cej niż tylko zapał­czany pło­my­czek. Za ple­cami mie­li­śmy znisz­czoną
budkę tele­fo­niczną, a cała sta­cja metra przy­po­mi­nała nocny klub po ataku
bom­bo­wym. Para z wysa­dzo­nych rur buchała ze świ­stem w upior­nych kłę­bach,
roz­trza­skane ekrany zwi­sały smęt­nie pod sufi­tem. Wszę­dzie aż do torów
zale­gała war­stwa roz­bi­tego szkła, miga­jąc histe­rycz­nie w stro­bo­sko­po­wym
świe­tle czer­wo­nych lamp alar­mo­wych niczym dys­ko­te­kowa kula
kil­ku­set­me­tro­wej śred­nicy. Tkwi­li­śmy w pułapce pomię­dzy twar­dym murem z jed­nej strony a się­ga­jącą łydek war­stwą szkla­nych odłam­ków z dru­giej.
Dwa kroki przed nami czaił się stwór, któ­remu wro­dzony instynkt
pod­po­wia­dał, że należy nas roz­człon­ko­wać. Mimo to głu­cho­lec nawet nie
drgnął. Zda­wał się wro­śnięty w zie­mię i tylko koły­sał się na pię­tach jak
alko­ho­lik albo luna­tyk, zwie­sza­jąc upiorny łeb z pasz­czą, w któ­rej
cza­iło się kłę­bo­wi­sko uśpio­nych przeze mnie węży.


To ja tego doko­na­łem. Ja, Jacob Port­man, chło­pak z zadu­pia na Flo­ry­dzie.
Dzięki mnie potwór chwi­lowo nas nie mor­do­wał, nie urzą­dzał krwa­wej jatki
rodem z mroku i dzie­cię­cych sen­nych kosz­ma­rów. Zabro­ni­łem mu tego.
Sta­now­czo kaza­łem potwo­rowi zabrać jęzor z mojej szyi. „Cof­nij się” —
wark­ną­łem. „Stój” — wyce­dzi­łem w języku zło­żo­nym z dźwię­ków, któ­rych,
jak wcze­śniej sądzi­łem, czło­wiek nie zdo­łałby z sie­bie wydo­być. I stał
się cud — głu­cho­lec mnie posłu­chał. Patrzył na mnie wyzy­wa­jąco, ale jego
ciało było mi posłuszne. Udało mi się zapa­no­wać nad senną zmorą, rzu­cić
na nią zaklę­cie. Tyle tylko, że to, co uśpione, musi się prze­bu­dzić, a zaklę­cia ustę­pują, zwłasz­cza te rzu­cone przy­pad­kowo. Czu­łem, że pod
nie­ru­chomą powłoką głu­cho­lec cały się gotuje.


Addi­son trą­cił mnie nosem w łydkę.


— Zja­wią się kolejne upiory — mruk­nął. — Czy ta bestia nas prze­pu­ści?


— Prze­mów do niego jesz­cze raz — zasu­ge­ro­wała Emma nieco beł­ko­tli­wym i nie­wy­raź­nym gło­sem. — Każ mu się odwa­lić.


Mimo sta­rań nie mogłem zna­leźć odpo­wied­nich słów.


— Nie wiem jak — wymam­ro­ta­łem.


— Przed chwilą wie­dzia­łeś — zauwa­żył Addi­son. — Mówi­łeś tak, jakby
opę­tał cię demon.


Przed chwilą słowa same cisnęły mi się na usta i cze­kały, aż je
wypo­wiem, cho­ciaż dotąd nie mia­łem poję­cia, że je znam. Teraz, gdy
pró­bo­wa­łem wydo­być je z sie­bie ponow­nie, czu­łem się tak, jak­bym musiał
łowić ryby gołymi rękami. Za każ­dym razem, kiedy któ­rejś dotkną­łem,
natych­miast mi umy­kała.


„Precz!” — krzyk­ną­łem, jak się oka­zało, po angiel­sku. Głu­cho­lec nawet
nie drgnął. Wypro­sto­wa­łem się i patrząc w jego czarne jak atra­ment oczy,
pono­wi­łem próbę.


„Wynoś się! Daj nam spo­kój!”


Znów po angiel­sku. Głu­cho­lec prze­chy­lił głowę niczym zacie­ka­wiony pies,
ale dalej stał jak słup soli.


— Poszedł sobie? — spy­tał Addi­son.


Inni nie mogli tego wie­dzieć, tylko ja widzia­łem potwora.


— Wciąż tu tkwi — odpar­łem. — Nie wiem, co jest nie tak.


Poczu­łem się jak głu­pek i stra­ci­łem pew­ność sie­bie. Czyżby mój dar tak
szybko zdą­żył znik­nąć?


— Mniej­sza z tym — ode­zwała się Emma. — Z głu­chol­cami i tak nie da się
dys­ku­to­wać.


Wycią­gnęła rękę, pró­bu­jąc roz­nie­cić pło­mień, ale tylko zasy­czał i zgasł.
Była wyraź­nie wyczer­pana, więc obją­łem ją moc­niej w talii, żeby nie
upa­dła.


— Oszczę­dzaj siły, zapa­łeczko — pora­dził jej Addi­son. — Na pewno się
przy­da­dzą.


— Mogę wal­czyć zim­nymi rękami, jeśli będę musiała — oświad­czyła Emma. —
Naj­waż­niej­sze, żeby­śmy zna­leźli pozo­sta­łych, zanim będzie za późno.


Na­dal mia­łem ich przed oczami. Ele­gancki strój Horace’a wyglą­dał
żało­śnie. Siłaczka Bron­wyn nie miała szans z uzbro­jo­nymi upio­rami. Enoch
był oszo­ło­miony po prze­to­cze­niu się fali ude­rze­nio­wej, a Hugh
wyko­rzy­stał panu­jący chaos i ścią­gnął cięż­kie buty ze stóp Olive, aby
unio­sła się w powie­trze. W ostat­niej chwili jeden z upio­rów zdo­łał
zła­pać ją za piętę i gwał­tow­nie ścią­gnąć, nim odfru­nęła zbyt wysoko.
Wszy­scy pła­kali z prze­ra­że­nia, pod bro­nią zaga­niani kop­nia­kami do
wagonu. Pociąg odje­chał wraz z ymbrynką, którą odna­leź­li­śmy nie­mal za
cenę życia, i teraz mknął gdzieś w trze­wiach Lon­dynu, wio­ząc pasa­że­rów
ska­za­nych na los gor­szy od śmierci.


„Za późno” — pomy­śla­łem.


Było za późno już wtedy, gdy żoł­nie­rze Caula przy­pu­ścili atak na lodową
kry­jówkę panny Wren i gdy nocą pomy­li­li­śmy nie­go­dzi­wego brata pani
Pere­grine z naszą uko­chaną ymbrynką. Poprzy­sią­głem sobie jed­nak, że
odnaj­dziemy i ją, i przy­ja­ciół, bez względu na cenę, nawet jeśli
mie­li­by­śmy odbić tylko ich zwłoki albo zło­żyć sie­bie w ofie­rze.


Gdzieś w roz­ja­śnia­nej migo­ta­niem ciem­no­ści znaj­do­wała się droga ucieczki
na ulicę: zwy­kłe drzwi, ruchome schody albo ściana, pod którą można
prze­biec. Tylko jak tam dotrzeć?


„Zejdź nam z drogi, do dia­bła!” — krzyk­ną­łem na głu­cholca po raz
ostatni.


Oczy­wi­ście po angiel­sku. Stwór zamu­czał jak krowa, ale się nie ruszył.
Wszystko na nic. Zabra­kło odpo­wied­nich słów.


— Plan B — zade­cy­do­wa­łem. — Skoro mnie nie słu­cha, omi­niemy go. Może się
nie ruszy.


— Któ­rędy chcesz go omi­nąć? — zapy­tała Emma.


Żeby obejść głu­cholca sze­ro­kim łukiem, musie­li­by­śmy prze­brnąć przez
sterty roz­bi­tego szkła, któ­rego okru­chy prze­ora­łyby nagie łydki Emmy i poha­ra­tały na strzępy łapy Addi­sona. Roz­wa­ży­łem opcje — mógł­bym
prze­nieść psa, ale to nie roz­wią­za­łoby pro­blemu Emmy. Mógł­bym też
zna­leźć odpo­wied­nio duży kawa­łek szyby i wbić go w oko stwora.
Wypró­bo­wa­łem tę metodę w prze­szło­ści i się spraw­dziła, ale gdyby nie
udało mi się zabić głu­cholca pierw­szym pchnię­ciem, z pew­no­ścią ock­nąłby
się i nas roz­szar­pał. Jedyna inna droga ucieczki pro­wa­dziła przez wąski,
wolny od szkła prze­smyk mię­dzy potwo­rem a ścianą. Rzecz w tym, że
ścieżka liczyła mniej niż pół metra sze­ro­ko­ści i aby ją poko­nać,
musie­li­by­śmy przy­wrzeć ple­cami do ściany. Oba­wia­łem się, że prze­cho­dząc
tak bli­sko, albo co gor­sza nie­chcący doty­ka­jąc mon­strum, mogli­by­śmy je
wyrwać z płyt­kiego transu i roz­ju­szyć. Ponie­waż jed­nak bra­ko­wało nam
skrzy­deł, by prze­fru­nąć nad głu­chol­cem, byli­śmy ska­zani na to
roz­wią­za­nie.


— Dasz radę przejść kawa­łek? — zapy­ta­łem opartą o mnie Emmę. — A przy­naj­mniej pokuś­ty­kać?


Wypro­sto­wała nogi w kola­nach i odsu­nęła rękę, chcąc spraw­dzić, czy nie
straci rów­no­wagi.


— Mogę pokuś­ty­kać — odparła.


— Wobec tego zro­bimy tak: prze­śli­zgniemy się obok niego, ple­cami do
ściany. Przej­ście jest cia­sne, ale jeśli będziemy uwa­żać…


Addi­son zro­zu­miał, o co mi cho­dzi, i wci­snął się z powro­tem do budki.


— Naprawdę możemy pod­cho­dzić do niego tak bli­sko? — spy­tał.


— Pew­nie nie.


— A jeśli się ock­nie, kiedy będziemy…?


— Nie ock­nie się — prze­rwa­łem mu z nie­szcze­rym prze­ko­na­niem. — Wystar­czy
nie wyko­ny­wać gwał­tow­nych ruchów i pod żad­nym pozo­rem go nie doty­kać.


— Jesteś teraz naszymi oczami — pod­kre­ślił Addi­son. — Niech optasz­ność
nad nami czuwa.


Pod­nio­słem długi, poręczny kawał szkła i wsu­ną­łem do kie­szeni. Bez
pośpie­chu przy­su­nę­li­śmy się dwa kroki do ściany i przy­ci­ska­jąc plecy do
zim­nych kafel­ków, ruszy­li­śmy w kie­runku głu­cholca. Widzia­łem, jak wodzi
za mną wzro­kiem. Po kilku kro­kach poczu­li­śmy smród potwora, tak
odra­ża­jący, że oczy zaszły mi łzami. Addi­son się roz­kasz­lał, a Emma
zasło­niła nos dło­nią.


— Jesz­cze tro­chę — mruk­ną­łem, zmu­sza­jąc się do zacho­wa­nia spo­koju.


Wycią­gną­łem z kie­szeni szkło i ują­łem je niczym nóż, a potem zro­bi­łem
jesz­cze jeden krok, i następny. Znaj­do­wa­li­śmy się teraz na wycią­gnię­cie
ręki od głu­cholca. Sły­sza­łem, jak jego serce łomo­cze w piersi, z każ­dym
naszym kro­kiem coraz gwał­tow­niej. Stwór się napi­nał, wal­cząc z całych
sił o kon­trolę, którą mu nie­po­rad­nie odbie­ra­łem.


„Nie ruszaj się” — wyszep­ta­łem po angiel­sku. „Mam cię. Kon­tro­luję cię.
Nie ruszaj się”.


Wstrzy­ma­łem oddech, wypro­sto­wa­łem się i z całych sił przy­war­łem do
ściany, wcho­dząc bokiem w prze­smyk pomię­dzy murem a głu­chol­cem.


„Nie ruszaj się, nie ruszaj się”.


Jeden powolny krok, drugi, trzeci. Na­dal nie oddy­cha­łem, nasłu­chu­jąc,
jak potwór dyszy, ślini się i świsz­cze. Z jego noz­drzy buchała ohydna
czarna mgła. Z pew­no­ścią tra­wiła go nie­po­ha­mo­wana żądza pożar­cia nas
żyw­cem, a ja rów­nie mocno pra­gną­łem rzu­cić się bie­giem przed sie­bie.
Stłu­mi­łem tę chęć. Ja tu roz­ka­zy­wa­łem i nie mogłem się zacho­wy­wać jak
ofiara.


„Nie ruszaj się. Nie waż się drgnąć”.


Pomy­śla­łem, że jesz­cze tylko kilka kro­ków, parę metrów i go miniemy.
Jego ramię znaj­do­wało się o sze­ro­kość włosa od mojego.


„Nie waż się…” .


Drgnął, po czym płyn­nym ruchem obró­cił głowę i całe ciało przo­dem do
mnie. Zamar­łem.


— Nie ruszaj­cie się — powie­dzia­łem tym razem gło­śno.


Addi­son ukrył pysk mię­dzy łapami, a Emma znie­ru­cho­miała, ści­ska­jąc moją
rękę jak w ima­dle. Przy­go­to­wa­łem się na nie­uchronne spo­tka­nie z jęzo­rami
i zębami potwora.


„Cof­nij się, cof­nij się, cof­nij się”.


Znowu wszystko po angiel­sku.


Mijały sekundy, a my, o dziwo, na­dal żyli­śmy. Głu­cho­lec nawet nie drgnął
— o tym, że żyje, świad­czyło tylko uno­sze­nie się i opa­da­nie jego klatki
pier­sio­wej.


Na próbę zaczą­łem prze­su­wać się wzdłuż ściany, mili­metr po mili­metrze.
Stwór wodził za mną wzro­kiem, mini­mal­nie poru­sza­jąc głową, która
obra­cała się niczym wyce­lo­wana we mnie igła magnesu. Ciało głu­cholca
funk­cjo­no­wało w ide­al­nej har­mo­nii z moim, ale on sam nie poszedł za mną,
nie roz­warł szczęk. Gdyby cokol­wiek poko­nało zaklę­cie, które na niego
rzu­ci­łem, już byli­by­śmy mar­twi.


Nie odry­wał ode mnie wzroku, naj­wy­raź­niej w ocze­ki­wa­niu na roz­kazy, ale
nie wie­dzia­łem, jak je wydać.


— Fał­szywy alarm — oznaj­mi­łem, a Emma ode­tchnęła z ulgą.


Wyśli­znę­li­śmy się z prze­smyku. Ode­rwa­łem plecy od ściany i ruszy­łem
przo­dem, nie­zbyt prędko, żeby Emma nadą­żała. Gdy od głu­cholca dzie­liła
nas spora odle­głość, obej­rza­łem się za sie­bie. Stwór stał nie­ru­chomo
przo­dem do mnie.


„Zostań” — wymam­ro­ta­łem po angiel­sku. „Dobrze”.


* * *


Kłęby pary pozo­stały za nami i naszym oczom uka­zały się ruchome schody,
czy raczej nie­ru­chome, bo nie dzia­łały. Wokół nich jaśniało kuszące
blade świa­tło dnia, ze świata żywych, świata dnia dzi­siej­szego. Ze
świata, w któ­rym mia­łem rodzi­ców. Oboje byli teraz w Lon­dy­nie, oddy­chali
tym samym powie­trzem co ja. Mógł­bym pójść do nich pie­chotą.


„No cześć!” — powie­dział­bym.


To się wyda­wało nie do pomy­śle­nia, ale nie aż tak, jak to, co się
wyda­rzyło nie­spełna pięć minut temu, kiedy wyzna­łem ojcu wszystko, a wła­ści­wie pra­wie wszystko. W tele­gra­ficz­nym skró­cie: „Jestem taki jak
dzia­dek Port­man. Jestem oso­bliwy”. Nie mogli zro­zu­mieć, ale przy­naj­mniej
już wie­dzieli. Liczy­łem na to, że dzięki temu nie trak­tują mojej
nie­obec­no­ści jak zdrady. Na­dal sły­sza­łem w gło­wie głos ojca bła­ga­ją­cego
mnie o powrót do domu. Gdy kuś­ty­ka­li­śmy w stronę świa­tła, musia­łem
prze­zwy­cię­żyć nagłe, wsty­dliwe pra­gnie­nie, by odtrą­cić rękę Emmy i pobiec ku jasno­ści. Chcia­łem uciec przed tą dła­wiącą ciem­no­ścią,
odna­leźć rodzi­ców i bła­gać ich o wyba­cze­nie, a potem wpeł­znąć na łóżko w ich ele­ganc­kim hotelu i zasnąć.


To było nie do pomy­śle­nia. Nie mógł­bym tego zro­bić. Kocha­łem Emmę i jej
to wyzna­łem. Za nic bym jej nie zosta­wił i to nie dla­tego, że byłem
szla­chetny, mężny albo rycer­ski. Po pro­stu bałem się, że jeśli ją
opusz­czę, pęk­nie mi serce.


Do tego pozo­stali jesz­cze nasi biedni przy­ja­ciele, któ­rych los wyda­wał
się prze­są­dzony. Musie­li­śmy wyru­szyć za nimi. Tylko jak? Od odjazdu
pociągu, do któ­rego wsie­dli, nie poja­wił się następny. Byłem pewien, że
po prze­to­cze­niu się fali dźwię­ko­wej i strze­la­ni­nie, które obró­ciły
sta­cję w perzynę, nic już nie przy­je­dzie. Innymi słowy, pozo­stały nam
dwie moż­li­wo­ści, jedna gor­sza od dru­giej. Mogli­śmy ruszyć pie­chotą przez
tunele, z nadzieją, że nie natkniemy się już na głu­cholce, albo też
wspiąć się po nie­ru­cho­mych scho­dach i sta­wić czoło temu, co nas tam
cze­kało, czyli zapewne zor­ga­ni­zo­wa­nej przez upiory obła­wie. Potem
spró­bo­wa­li­by­śmy się prze­gru­po­wać i ponow­nie oce­nić sytu­ację.


Wie­dzia­łem, która opcja bar­dziej mi odpo­wiada. Mia­łem już po dziurki w nosie ciem­no­ści, a jesz­cze bar­dziej głu­chol­ców.


— Idziemy na górę — zako­men­de­ro­wa­łem, kie­ru­jąc Emmę ku nie­ru­cho­mym
scho­dom. — Poszu­kamy jakie­goś bez­piecz­nego miej­sca, żeby zapla­no­wać
następne posu­nię­cie.


— Wyklu­czone! — sprze­ci­wiła się Emma. — Nie możemy porzu­cić przy­ja­ciół.
Mniej­sza o to, jak ja się czuję.


— Nikogo nie porzu­camy, po pro­stu musimy myśleć reali­stycz­nie. Jeste­śmy
ranni i bez­bronni, a oni są już pew­nie wiele kilo­me­trów stąd. Opu­ścili
metro i wędrują do nie­zna­nego nam miej­sca. Niby jak mamy ich zna­leźć?


— Tak jak ja zna­la­złem was — ode­zwał się Addi­son. — Wywę­szę ich.
Oso­bliwcy roz­ta­czają spe­cy­ficzną woń, którą wywę­szą tylko psy mojego
auto­ra­mentu. Tak się składa, że od was bije szcze­gól­nie mocny odór, jak
mnie­mam pogłę­biony stra­chem i bra­kiem higieny…


— W takim razie musimy ruszyć za nimi! — prze­rwała mu Emma.


Szarp­nęła mnie ze zdu­mie­wa­jącą siłą, ale nie zamie­rza­łem ustą­pić, więc
przez chwilę zma­ga­li­śmy się jak przy prze­cią­ga­niu liny.


— Nie, nie — zapro­te­sto­wa­łem. — Pociągi na pewno już nie jeż­dżą, a jeśli
wej­dziemy do tunelu pie­szo…


— Nie obcho­dzi mnie, że to nie­bez­pieczne. Nie zosta­wię ich.


— Nie dość, że nie­bez­pieczne, to jesz­cze bez­ce­lowe. Ich już tam nie ma.


Zabrała rękę i kuś­ty­ka­jąc, ruszyła na tory, ale potknęła się i omal nie
upa­dła.


„Powiedz coś” — wyszep­ta­łem bez­gło­śnie do Addi­sona, który wymi­nął Emmę i sta­nął jej na dro­dze.


— Oba­wiam się, że Jacob ma rację — oświad­czył. — Jeśli wyru­szymy pie­szo,
zapach naszych przy­ja­ciół zdąży zanik­nąć na długo, nim zdo­łamy ich
odna­leźć. Nawet moje wybitne umie­jęt­no­ści mają pewne ogra­ni­cze­nia.


Emma popa­trzyła na wlot do tunelu i ze zroz­pa­czoną miną prze­nio­sła wzrok
na mnie. Wycią­gną­łem rękę.


— Pro­szę cię, chodźmy — powie­dzia­łem. — Prze­cież nie skła­damy broni.


— Dobrze — odparła ponuro. — Niech będzie.


Kiedy jed­nak skie­ro­wa­li­śmy się z powro­tem ku scho­dom, ktoś zawo­łał nas z mroku, od strony torów.


— Tutaj!


Głos brzmiał słabo, ale zna­jomo. Roz­po­zna­łem rosyj­ski akcent
czło­wieka-scy­zo­ryka i wytę­ży­łem wzrok, wpa­tru­jąc się w ciem­ność. Po
chwili z tru­dem dostrze­głem powy­gi­naną syl­wetkę. Leżał przy torach,
uno­sząc rękę. W zamie­sza­niu obe­rwał kulkę, a ja zakła­da­łem, że upiory
wepchnęły go do pociągu razem z pozo­sta­łymi. Tym­cza­sem na­dal znaj­do­wał
się na sta­cji i wła­śnie do nas machał.


— Sier­giej! — zawo­łała Emma.


— Zna­cie go? — spy­tał Addi­son podejrz­li­wie.


— Był jed­nym z oso­bli­wych uchodź­ców panny Wren — wyja­śni­łem,
jed­no­cze­śnie nad­sta­wia­jąc uszu, gdyż z góry dobie­gło mnie zawo­dze­nie
syren.


Cze­kały nas kolejne kło­poty, być może w for­mie rze­ko­mej pomocy. Bałem
się, że wła­śnie tra­cimy oka­zję do bez­piecz­nej ucieczki, ale nie mogli­śmy
zosta­wić przy­ja­ciela w potrze­bie.


Addi­son popę­dził do Sier­gieja, omi­ja­jąc naj­więk­sze sterty szkła. Emma
nie pro­te­sto­wała, gdy ponow­nie wzią­łem ją pod rękę i ruszy­li­śmy za psem.
Sier­giej leżał na boku, obsy­pany szkłem i cały we krwi. Kula musiała
tra­fić w jeden z waż­nych orga­nów. Oku­lary w dru­cia­nych opraw­kach się
stłu­kły i teraz Sier­giej je popra­wiał, chcąc mnie lepiej widzieć.


— To cud, to cud — powta­rzał chra­pli­wie gło­sem sła­bym jak her­bata z trze­ciego parze­nia. — Ja sły­szał, jak ty mówił języ­kiem potwora. To cud.


— Wcale nie. — Przy­klęk­ną­łem obok niego. — Stra­ci­łem tę umie­jęt­ność.
Znik­nęła.


— Jeśli dar w tobie, to w tobie na zawsze.


Na górze scho­dów roz­legł się stu­kot kro­ków i czyjś głos. Odgar­ną­łem
szkło, żeby wsu­nąć ręce pod czło­wieka-scy­zo­ryka.


— Zabie­ramy cię ze sobą — zapo­wie­dzia­łem.


— Zostaw­cie — wychry­piał. — Będzie po mnie już nie­długo…


Puści­łem te słowa mimo uszu i wzią­łem go na ręce. Był długi jak tyczka i lekki jak piórko. Mia­łem wra­że­nie, że trzy­mam duże nie­mowlę. Kości­ste
nogi Sier­gieja dyn­dały mi przy łok­ciu, a jego głowa opie­rała się o moje
ramię.


Po scho­dach zbie­gły dwie osoby. Obra­mo­wane bla­dym świa­tłem dnia, zamarły
i wytę­żyły wzrok, pró­bu­jąc przy­wyk­nąć do ciem­no­ści. Emma bez słowa
wska­zała pal­cem pod­łogę i uklę­kli­śmy w nadziei, że to tylko przy­pad­kowi
prze­chod­nie i że nas nie zauważą. Po chwili jed­nak roz­legł się szum
krót­ko­fa­lówki, a nie­zna­jomi zapa­lili latarki. Świa­tło zalśniło na ich
jaskra­wych kami­zel­kach odbla­sko­wych.


Nie­wy­klu­czone, że zja­wili się tu ratow­nicy medyczni, lecz rów­nie dobrze
mogły to być prze­brane za nich upiory. Nie mia­łem pew­no­ści, dopóki obaj
nie zdjęli jed­no­cze­śnie pano­ra­micz­nych oku­la­rów prze­ciw­sło­necz­nych.


No jasne.


Jedna opcja ratunku znik­nęła i pozo­stała nam tylko droga ucieczki po
torach przez tunel. Pora­nieni nie mie­li­śmy szansy zwiać upio­rom, ale
mogli­śmy spró­bo­wać znik­nąć po cichu, gdyż dotąd nie zauwa­żyli nas na
zde­mo­lo­wa­nej sta­cji. Snopy świa­tła tań­czyły na beto­nie, kiedy wraz z Emmą wyco­fy­wa­łem się ku wlo­towi tunelu. Gdyby tylko udało się nam
zakraść do niego nie­po­strze­że­nie…


Nagle dotarło do mnie, że prze­klęty Addi­son stoi jak słup.


— No chodź! — syk­ną­łem.


— Są z pogo­to­wia ratun­ko­wego, a ten czło­wiek potrze­buje pomocy —
powie­dział zbyt gło­śno.


W ułamku sekundy upiory skie­ro­wały na nas świa­tło lata­rek.


— Nie ruszać się! — zagrzmiał jeden z nich i dobył pisto­letu z kabury.


Drugi natych­miast się­gnął po krót­ko­fa­lówkę.


Wtedy, jedna po dru­giej, zda­rzyły się dwie nie­ocze­ki­wane rze­czy.
Naj­pierw, kiedy mia­łem zrzu­cić czło­wieka-scy­zo­ryka na tory i zanur­ko­wać
za nim wraz z Emmą, w tunelu roz­le­gło się dono­śne trą­bie­nie loko­mo­tywy i w oddali ujrze­li­śmy jasne świa­tło reflek­tora. Owiał nas zatę­chły wiatr i zrozumia­łem, że pomimo znisz­czeń na pero­nie pędzi ku nam pociąg. Nagle
poczu­łem bole­sny skurcz w brzu­chu i tuż potem oka­zało się, że był to
sygnał zapo­wia­da­jący oswo­bo­dze­nie się głu­cholca. Pędził ku nam, sadząc
wiel­kie susy przez obłoki pary i chłosz­cząc powie­trze jęzo­rami, które
wysta­wały z sze­roko roz­war­tych czar­nych warg.


Utknę­li­śmy w pułapce. Bieg do scho­dów nie wcho­dził w grę, gdyż upiory
zastrze­li­łyby nas albo pokie­re­szo­wały. Na torach gro­ziło nam roz­je­cha­nie
przez pociąg. Nie mie­li­śmy też szansy uciec w wago­nie, gdyż pociąg
zatrzy­my­wałby się przez co naj­mniej dzie­sięć sekund, otwo­rzył drzwi po
kolej­nych dwóch sekun­dach, zamknął je po następ­nych dzie­się­ciu, a w tym
cza­sie potwory zro­bi­łyby z nas mia­zgę. W tej sytu­acji, jak zwy­kle w tara­pa­tach, posta­no­wi­łem zdać się na Emmę. Po jej zde­spe­ro­wa­nej minie
pozna­łem, że uświa­da­mia sobie bez­na­dziej­ność naszego poło­że­nia. Mimo to
mocno zaci­skała zęby, naj­wy­raź­niej zde­cy­do­wana nie dawać za wygraną.
Dopiero kiedy ruszyła chwiej­nie naprzód, wycią­ga­jąc przed sie­bie ręce,
dotarło do mnie, że prze­cież nie widzi głu­cholca. Usi­ło­wa­łem powie­dzieć
jej o nim, chwy­cić ją i powstrzy­mać, ale nie potra­fi­łem wydo­być z sie­bie
słów, a zresztą musiał­bym upu­ścić czło­wieka-scy­zo­ryka, żeby ją zła­pać. W dodatku przy Emmie ska­kał Addi­son i szcze­kał na upiora, pod­czas gdy ona
bez­sku­tecz­nie usi­ło­wała roz­nie­cić pło­mień. Widzia­łem tylko roz­bły­ski
iskier, które nie prze­ra­dzały się w ogień, zupeł­nie jakby pró­bo­wała użyć
zapal­niczki bez gazu.


Upiór wybuch­nął śmie­chem, odcią­gnął kurek pisto­letu i wyce­lo­wał w Emmę.
Głu­cho­lec pędził pro­sto na mnie, wyciem zagłu­sza­jąc pisk hamul­ców
pociągu za moimi ple­cami. Zro­zu­mia­łem, że to już koniec i że w żaden
spo­sób nie zapo­bie­gnę temu, co nie­uchronne. W tym momen­cie odprę­ży­łem
się wewnętrz­nie i ból, który odczu­wa­łem za każ­dym razem, gdy w pobliżu
znaj­do­wał się głu­cho­lec, nie­mal znik­nął. Przed sekundą ten ból był
niczym prze­ni­kliwy pisk, a kiedy przy­cichł, odkry­łem zagłu­szony przez
niego inny dźwięk, pomruk na obrze­żach świa­do­mo­ści.


Dwa słowa.


Zanur­ko­wa­łem po nie, chwy­ci­łem je obu­rącz i wykrzy­cza­łem z mocą
mio­ta­ją­cego piłkę mistrza base­ballu. „Bierz go” — roz­ka­za­łem w nie­zna­nym
sobie języku. Tylko dwie sylaby, które jed­nak skry­wały głę­bo­kie
zna­cze­nie. Sku­tek był natych­mia­stowy. Głu­cho­lec zaha­mo­wał, śli­zga­jąc się
na posadzce, sta­nął jak wryty i odwró­cił się na bok. Z jego otwar­tej
pasz­czy wystrze­lił jęzor, który się­gnął dru­giej strony peronu i trzy­krot­nie owi­nął się wokół nogi upiora. Ten stra­cił rów­no­wagę i naci­snął spust. Kula odbiła się ryko­sze­tem od sufitu, a uła­mek sekundy
póź­niej upiór pole­ciał do góry, rzu­ca­jąc się bez opa­mię­ta­nia i wrzesz­cząc.


Emma i Addi­son dopiero po chwili zro­zu­mieli, co się wyda­rzyło. Stali z wytrzesz­czo­nymi oczami, drugi upiór krzy­czał do krót­ko­fa­lówki, a ja
usły­sza­łem za sobą świst otwie­ra­nych drzwi pociągu.


To był odpo­wiedni moment.


— Bie­giem!!! — krzyk­ną­łem.


Ruszy­li­śmy wszy­scy jed­no­cze­śnie. Emma nie­mal się prze­wró­ciła, Addi­son
zaplą­tał się jej pod nogami, a ja usi­ło­wa­łem wepchnąć przez drzwi
tycz­ko­wa­tego, śli­skiego od krwi czło­wieka-scy­zo­ryka. Skoń­czyło się tak,
że wylą­do­wa­li­śmy na pod­ło­dze wagonu, two­rząc jedno wiel­kie kłę­bo­wi­sko.


Roz­legł się huk kolej­nych wystrza­łów, kiedy upiór na ślepo usi­ło­wał
tra­fić głu­cholca. Drzwi zamknęły się do połowy, a następ­nie ponow­nie się
otwo­rzyły.


— Pro­szę się odsu­nąć od drzwi — dobiegł nas pogodny głos z nagra­nia.


— Stopy! — zawo­łała Emma, wska­zu­jąc na dłu­gie nogi czło­wieka-scy­zo­ryka.


Czubki jego butów wysta­wały z wagonu, więc popeł­złem bli­żej i kop­nia­kami
prze­su­ną­łem stopy Sier­gieja. Zanim drzwi zamknęły się ponow­nie, minęło
kilka dłu­gich sekund. W tym cza­sie dyn­da­jący nogami do góry upiór zdo­łał
strze­lić jesz­cze kilka razy. Głu­cho­lec w końcu się znu­dził i gruch­nął
swoją ofiarą o mur, a upiór osu­nął się na peron i legł bez ruchu.


Drugi upiór rzu­cił się do wyj­ścia. „Bierz go” — usi­ło­wa­łem powie­dzieć,
ale było już za późno. Drzwi się zamknęły i pociąg ruszył z gwał­tow­nym
szarp­nię­ciem.


Rozej­rza­łem się i ode­tchną­łem z ulgą, gdyż wagon był cał­kiem pusty. Co
by o nas pomy­śleli zwy­kli ludzie?


— Wszystko w porządku? — zapy­ta­łem Emmę.


Usia­dła, oddy­cha­jąc ciężko, i popa­trzyła na mnie z uwagą.


— W porządku — odparła. — Dzięki tobie. Naprawdę kaza­łeś głu­chol­cowi to
zro­bić?


— Tak mi się wydaje — przy­zna­łem, choć i mnie trudno było w to uwie­rzyć.


— Nie­sa­mo­wite — wes­tchnęła cicho.


Nie wie­dzia­łem, czy jest wystra­szona, czy jej zaim­po­no­wa­łem, czy też
jedno i dru­gie.


— Zawdzię­czamy ci życie — zauwa­żył Addi­son, z wdzięcz­no­ścią przy­ci­ska­jąc
łeb do mojej ręki. — Jesteś zupeł­nie wyjąt­kowy.


Czło­wiek-scy­zo­ryk się roze­śmiał, lecz na jego twa­rzy dostrze­głem ból.


— I widzisz? Ja mówił. To cud. — Nagle spo­waż­niał, zła­pał mnie za dłoń i wci­snął w nią kawa­łek papieru. Zoba­czy­łem, że to zdję­cie. — Moja żona,
moje dziecko — wyja­śnił Sier­giej. — Dawno zabrane przez wroga. Jeśli
znaj­dziesz innych, to może…


Zer­k­ną­łem na foto­gra­fię i prze­ży­łem wstrząs na widok kobiety z dziec­kiem
w obję­ciach. Sier­giej bez wąt­pie­nia nosił to zdję­cie przy sobie od
bar­dzo dawna. Cho­ciaż uwiecz­nione osoby wyglą­dały cał­kiem sym­pa­tycz­nie,
foto­gra­fia — czy też może nega­tyw — była poważ­nie uszko­dzona, jakby
led­wie prze­trwała pożar. Pod wpły­wem wyso­kiej tem­pe­ra­tury twa­rze ule­gły
defor­ma­cji i wyda­wały się popę­kane. Sier­giej ni­gdy wcze­śniej nie
wspo­mi­nał o swo­ich bli­skich. Roz­ma­wiał ze mną wyłącz­nie o utwo­rze­niu
armii oso­bliw­ców. Chciał krą­żyć od pętli do pętli, żeby rekru­to­wać
spraw­nych nie­do­bit­ków po napa­dach i pogro­mach. Ni­gdy nie powie­dział nam,
że taka armia potrzebna mu była do odzy­ska­nia rodziny.


— Ich też znaj­dziemy — zapew­ni­łem go.


Obaj wie­dzie­li­śmy, że to mało praw­do­po­dobne, ale wła­śnie tych słów
potrze­bo­wał Sier­giej.


— Dzię­kuję — powie­dział z ulgą.


Plama krwi, w któ­rej leżał, jesz­cze się powięk­szyła.


— Nie­wiele czasu mu zostało — mruk­nął Addi­son i poli­zał Sier­gieja po
twa­rzy.


— Mogła­bym spró­bo­wać przy­że­ga­nia — zasu­ge­ro­wała Emma.


Przy­su­nęła się do nich, pocie­ra­jąc ręce. Addi­son dotknął nosem koszuli
na brzu­chu Sier­gieja.


— Tutaj — oznaj­mił. — Tu jest rana.


Emma poło­żyła dło­nie po obu stro­nach rany. Zro­biło mi się słabo, gdy
usły­sza­łem skwier­cze­nie przy­że­ga­nego ciała, więc wsta­łem i pod­sze­dłem do
okna.


Jesz­cze nie opu­ści­li­śmy sta­cji, co zapewne wyni­kało ze spo­wol­nie­nia
pociągu przez wala­jące się na torach odłamki. Miga­jące lampy alar­mowe
oświe­tlały przy­pad­kowe frag­menty zaciem­nio­nej sta­cji. Zauwa­ży­łem na wpół
zagrze­bane pod szkłem zwłoki upiora, a także znisz­czoną budkę
tele­fo­niczną, w któ­rej doświad­czy­łem prze­łomu. Nagle wstrzą­snął mną
widok głu­cholca truch­ta­ją­cego po pero­nie przy pociągu, kilka wago­nów od
nas. Był cał­kiem odprę­żony, jakby upra­wiał jog­ging.


„Stój. Cof­nij się” — wark­ną­łem po angiel­sku. Nie myśla­łem jasno,
prze­szka­dzały mi ból i jęki.
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Wresz­cie nabra­li­śmy pręd­ko­ści i pociąg wje­chał do tunelu. Przy­ci­sną­łem
twarz do szyby i raz jesz­cze spoj­rza­łem na peron. W mroku nagle
roz­bły­sło świa­tło tak ośle­pia­jące jak flesz apa­ratu foto­gra­ficz­nego.
Przez uła­mek sekundy widzia­łem głu­cholca, który odbił się od peronu i jęzo­rami niczym las­sem chwy­cił się porę­czy w ostat­nim wago­nie.


Cud. Prze­kleń­stwo. Nie umia­łem się zde­cy­do­wać.


* * *


Chwy­ci­li­śmy Sier­gieja — ja za nogi, a Emma za ręce — i ostroż­nie
poło­ży­li­śmy go na dłu­giej ławce z boku, pod reklamą bla­tów do pizzy.
Leżał tam nie­przy­tomny, koły­sząc się mia­rowo w ryt­mie pędzą­cego pociągu.
Nawet jeśli musiał umrzeć, to nie chcie­li­śmy, żeby wyzio­nął ducha na
pod­ło­dze.


Emma zaj­rzała pod jego cienką koszulę.


— Krwa­wie­nie ustało — oznaj­miła. — Ale on umrze, jeśli wkrótce nie trafi
do szpi­tala.


— Tam też może umrzeć — zauwa­żył Addi­son. — Zwłasz­cza w szpi­talu w teraź­niej­szo­ści. Pomy­śl­cie tylko: ock­nie się za trzy dni z zago­jo­nym
bokiem i szwan­ku­jącą resztą, w wieku dwu­stu lat. I po pta­kach.


— Nie­wy­klu­czone — przy­znała Emma. — Inna sprawa, że zdzi­wię się, jeśli
za trzy dni któ­re­kol­wiek z nas będzie żyło. Nie bar­dzo wiem, co jesz­cze
mogli­by­śmy dla niego zro­bić.


Już wcze­śniej sły­sza­łem, jak moi przy­ja­ciele wspo­mi­nali o śmierci poza
cza­sem. Żaden z zamiesz­ku­ją­cych pętle oso­bliw­ców nie miał szansy prze­żyć
wię­cej niż dwa, trzy dni poza jej obrę­bem, gdyż zaczy­nał się sta­rzeć w przy­spie­szo­nym tem­pie. Tyle czasu wystar­czało do odwie­dze­nia
teraź­niej­szo­ści, nie można jed­nak było w niej pozo­stać. Oso­bliwcy
podró­żo­wali mię­dzy pętlami, lecz sta­rali się skra­cać te wizyty do
mini­mum. Tylko ymbrynki oraz śmiał­ko­wie pozo­sta­wali w teraź­niej­szo­ści
dłu­żej niż kilka godzin — dla reszty kon­se­kwen­cje spóź­nie­nia były
śmier­tel­nie poważne.


W bla­do­żół­tym świe­tle Emma spra­wiała wra­że­nie cho­rej. Wsta­jąc, zachwiała
się i ucze­piła jed­nego ze słup­ków, żeby nie upaść. Wzią­łem ją za rękę i posa­dzi­łem obok sie­bie, a wtedy, skraj­nie wyczer­pana, oparła się o mnie.
Oboje pada­li­śmy z nóg. Od wielu dni sypia­łem o wiele za krótko.
Bra­ko­wało nam też oka­zji, żeby jadać regu­larne posiłki, i tylko kilka
razy obżar­li­śmy się jak świ­nie. Nie­ustan­nie ucie­ka­łem, czu­łem
prze­ra­że­nie i cho­dzi­łem w prze­klę­tych butach, od któ­rych robiły mi się
kosz­marne bąble. Co gor­sza, zawsze gdy prze­ma­wia­łem w języku głu­chol­ców,
odno­si­łem wra­że­nie, że znika jakaś część mnie, któ­rej już nie odzy­skam.
W rezul­ta­cie czu­łem się zmę­czony do szpiku kości, jak ni­gdy wcze­śniej.
Poja­wiło się we mnie nowe źró­dło mocy, ale nie było ono nie­wy­czer­pane.
Przy­szło mi do głowy, że eks­plo­atu­jąc je, eks­plo­atuję także samego
sie­bie.


Posta­no­wi­łem pomar­twić się tym przy innej oka­zji. Teraz chcia­łem
delek­to­wać się nie­czę­stą chwilą spo­koju, obej­mo­wać Emmę, czuć jej głowę
na swoim ramie­niu i tylko oddy­chać. Może to było samo­lubne z mojej
strony, ale nie wspo­mnia­łem o głu­cholcu, który gonił nasz pociąg. I tak
nic nie dało się na to pora­dzić. Mógł nas dogo­nić albo nie, zabić albo
nie. Byłem pewien, że doj­dzie do następ­nej kon­fron­ta­cji, i nie
wie­dzia­łem, czy zdo­łam zna­leźć słowa, żeby powstrzy­mać jego jęzory.


Patrzy­łem, jak Addi­son wska­kuje na miej­sce naprze­ciwko nas, odblo­ko­wuje
łapą okno i nieco je uchyla. Do wagonu wdarły się ogłu­sza­jący huk
pociągu i cie­pły fetor powie­trza z tunelu. Addi­son usiadł z roz­iskrzo­nymi oczami i poru­sza­jąc nosem, zabrał się do odczy­ty­wa­nia
infor­ma­cji. Jak dla mnie, powie­trze pach­niało zatę­chłym potem i suchą
zgni­li­zną, ale on naj­wy­raź­niej wychwy­ty­wał bar­dziej fine­zyjne nuty,
które wyma­gały dro­bia­zgo­wej inter­pre­ta­cji.


— Wyczu­wasz ich? — zapy­ta­łem.


Pies mnie usły­szał, ale dość długo zwle­kał z odpo­wie­dzią. Wpa­try­wał się
w sufit, jakby usi­ło­wał dokoń­czyć myśl.


— Wyczu­wam — odparł w końcu. — Ślad jest wyraźny i tre­ściwy.


Pędzi­li­śmy z dużą pręd­ko­ścią, a jed­nak potra­fił wychwy­cić pozo­sta­ło­ści
woni sprzed wielu minut, choć oso­bliwcy byli zamknięci w wago­nie
wcze­śniej­szego pociągu. Zro­bił na mnie wra­że­nie, o czym go
poin­for­mo­wa­łem.


— Dzię­kuję, ale nie mogę przy­pi­sy­wać sobie całej zasługi — oznaj­mił. —
Ktoś musiał otwo­rzyć okno w ich wago­nie, ina­czej zapach byłby
zde­cy­do­wa­nie słab­szy. Może panna Wren wpa­dła na ten pomysł, wie­dząc, że
będę pró­bo­wał ich wytro­pić.


— Wie­działa, że tu jesteś? — spy­ta­łem.


— Jak nas zna­la­złeś? — zain­te­re­so­wała się Emma.


— Chwi­leczkę — prze­rwał nam Addi­son ostrym tonem.


Pociąg zwal­niał przed sta­cją, a czerń tunelu za oknami znik­nęła,
zastą­piona bielą kafel­ków. Addi­son wysta­wił nos za okno i w sku­pie­niu
zamknął oczy.


— Nie sądzę, by tutaj wysie­dli, nie­mniej na wszelki wypa­dek się
przy­go­tuj­cie — dodał.


Emma i ja wsta­li­śmy, pró­bu­jąc jakoś osło­nić czło­wieka-scy­zo­ryka przed
wzro­kiem pasa­że­rów na pero­nie. Zorien­to­wa­łem się z ulgą, że na sta­cji
nie ma zbyt wielu osób. Wła­ści­wie dziwne było, że w ogóle ktoś tam był i że pociągi kur­so­wały jakby ni­gdy nic. Jak podej­rze­wa­łem, upiory zadbały
o to w nadziei, że połkniemy haczyk, wsko­czymy do pociągu i łatwiej
będzie nas wyła­pać. Z całą pew­no­ścią wyróż­nia­li­by­śmy się w tłu­mie
współ­cze­snych lon­dyń­skich podróż­nych.


— Posta­raj­cie się wyglą­dać zwy­czaj­nie — mruk­ną­łem. — Jak­by­ście byli
stąd.


To chyba roz­ba­wiło Emmę, bo omal nie par­sk­nęła śmie­chem. Pew­nie dla­tego,
że prze­cież nie byli­śmy z żad­nego kon­kret­nego miej­sca, a już na pewno
nie stąd.


Pociąg sta­nął, a drzwi się roz­su­nęły. Addi­son mocno pocią­gnął nosem,
kiedy do wagonu weszła myszo­wata kobieta w mary­nar­skim płasz­czu. Na nasz
widok sze­roko otwo­rzyła usta, a następ­nie odwró­ciła się i pospiesz­nie
wyma­sze­ro­wała z powro­tem na peron. Trudno się było dzi­wić, że nie
chciała mieć do czy­nie­nia z bandą brud­nych i dzi­wacz­nych obdar­tu­sów w popla­mio­nych krwią szma­tach. Pew­nie uznała, że bie­dak, który leżał obok,
dopiero co zgi­nął z naszej ręki.


— Wyglą­daj zwy­czaj­nie — zachi­cho­tała zło­śli­wie Emma.


Addi­son cof­nął pysk zza okna.


— Jeste­śmy na dobrym tro­pie — obwie­ścił. — Panna Wren i pozo­stali z całą
pew­no­ścią minęli to miej­sce.


— Nie wysie­dli tutaj? — upew­ni­łem się.


— Nie sądzę. Jeśli jed­nak nie wyczuję ich na następ­nej sta­cji, będzie to
ozna­czało, że poje­cha­li­śmy za daleko.


Roz­legł się trzask zasu­wa­nych drzwi i elek­tryczny pociąg z wyciem
ruszył. Wła­śnie mia­łem zasu­ge­ro­wać zmianę ubrań, kiedy Emma drgnęła,
jakby coś jej się przy­po­mniało.


— Addi­son? — Popa­trzyła na psa. — Co się stało z Fioną i Cla­ire?


Na wzmiankę o nich poczu­łem, że robi mi się słabo z prze­ję­cia. Ostatni
raz widzie­li­śmy je w mena­że­rii panny Wren, gdzie Flora została z osła­bioną Cla­ire. Caul twier­dził, że napadł na mena­że­rię i poj­mał
dziew­czyny, ale nie był wia­ry­godny, bo wma­wiał nam rów­nież, że Addi­son
nie żyje.


— Ach — wes­tchnął Addi­son i z powagą poki­wał głową. — Oba­wiam się, że
mam złe wie­ści. Cóż, przy­znaję, tro­chę liczy­łem na to, że nie zapy­ta­cie.


— Mów — zażą­dała pobla­dła nagle Emma.


— Natu­ral­nie. Nie­długo po tym, jak wyru­szy­li­ście, napa­dła na nas banda
upio­rów. Obe­rwały od nas arma­ge­doń­skimi jajami, a potem się
roz­pro­szy­li­śmy, żeby zna­leźć sobie kry­jówki. Więk­sza dziew­czyna, ta
roz­czo­chrana…


— Fiona — pod­po­wie­dzia­łem z mocno dud­nią­cym ser­cem.


— Wyko­rzy­stała swój dar, żeby nas ukryć wśród drzew i pod świeżo
wyro­śnię­tymi zaro­ślami. Byli­śmy tak dobrze zama­sko­wani, że upiory
musia­łyby wyła­wiać nas po całych dniach, ale uży­wa­jąc gazu, wypę­dziły
nas na otwartą prze­strzeń.


— Gaz! — wzdry­gnęła się Emma. — Dra­nie obie­cy­wali, że wię­cej go nie
wyko­rzy­stają.


— Ewi­dent­nie kła­mali — pod­su­mo­wał Addi­son.


W jed­nym z albu­mów pani Pere­grine widzia­łem zdję­cie przed­sta­wia­jące taki
atak. Upiory w prze­ra­ża­ją­cych maskach z pusz­kami fil­tru­ją­cymi powie­trze
stały jakby ni­gdy nic, wypusz­cza­jąc w powie­trze chmury tru­ją­cego gazu.
Cho­ciaż wyziewy nie były zabój­cze, wywo­ły­wały potwor­nie bole­sne
pie­cze­nie płuc i gar­dła, a do tego krą­żyły plotki, że kon­takt z gazem
unie­moż­li­wia ymbryn­kom powrót do ludz­kiej postaci.


— Po zła­pa­niu prze­słu­chano nas w kwe­stii miej­sca pobytu panny Wren —
cią­gnął Addi­son. — Upiory prze­trzą­snęły jej wieżę od góry do dołu w poszu­ki­wa­niu map, dzien­ni­ków i kto tam wie czego jesz­cze. Kiedy biedna
Deir­dre usi­ło­wała ich powstrzy­mać, upiory ją zastrze­liły.


Oczami wyobraźni ujrza­łem pocią­gły pysk nie­zdar­nej, lecz uro­czej emu­rafy
o rzadko roz­sta­wio­nych zębach, i ści­snął mi się żołą­dek. Jak można było
zabić takie stwo­rze­nie?


— Boże, to straszne — wes­tchną­łem.


— Straszne — przy­znała Emma zdaw­kowo. — A co z dziew­czy­nami?


— Młod­szą zła­pały upiory — wyja­śnił Addi­son. — Co do tej dru­giej… Cóż,
doszło do potyczki z grupą żoł­nie­rzy, bli­sko kra­wę­dzi urwi­ska, no i dziew­czyna spa­dła.


Zamru­ga­łem z nie­do­wie­rza­niem.


— Co takiego? — Pociem­niało mi przed oczami i dopiero po chwili
dosze­dłem do sie­bie.


Emma zesztyw­niała, lecz nie potra­fi­łem niczego wyczy­tać z jej twa­rzy.


— Jak to: spa­dła? — spy­tała. — Z jakiej wyso­ko­ści?


— To była stroma prze­paść, wysoka na co naj­mniej trzy­sta metrów. —
Mię­si­ste policzki psa wyraź­nie obwi­sły. — Ogrom­nie mi przy­kro.


Usia­dłem ciężko. Emma na­dal stała, a kostki jej rąk ści­ska­ją­cych drą­żek
pobie­lały.


— Nie — oświad­czyła sta­now­czo. — Nie wie­rzę. Może pod­czas upadku
chwy­ciła się jakiejś gałęzi albo występu skal­nego…
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Addi­son nie odry­wał wzroku od upstrzo­nej roz­dep­ta­nymi gumami pod­łogi.


— Moż­liwe — powie­dział.


— Albo drzewa w dole zamor­ty­zo­wały upa­dek, gdy spa­dła w nie jak w sieć.
Prze­cież potrafi roz­ma­wiać z rośli­nami.


— Tak — wes­tchnął. — Zawsze można mieć nadzieję.


Usi­ło­wa­łem sobie wyobra­zić upa­dek z dużej wyso­ko­ści na ostre szpilki
sosny i uzna­łem, że marna to amor­ty­za­cja. Pro­myk nadziei, którą zdo­łała
w sobie wykrze­sać Emma, zgasł. Nogi ugięły się pod nią, puściła drą­żek i opa­dła na miej­sce obok mnie. Popa­trzyła na Addi­sona wil­got­nymi oczami.


— Przy­kro mi z powodu two­jej przy­ja­ciółki — ode­zwała się.


— I nawza­jem. — Ski­nął głową.


— Nie doszłoby do tych okro­pieństw, gdyby była tutaj pani Pere­grine —
szep­nęła Emma, a następ­nie w mil­cze­niu zwie­siła głowę i zalała się
łzami.


Chcia­łem oto­czyć ją ramie­niem, ale prze­szło mi przez myśl, że nie
powi­nie­nem się jej teraz narzu­cać i prze­ry­wać cze­goś, co pra­gnęła
prze­żyć sama, więc tylko gapi­łem się na swoje dło­nie, pod­czas gdy Emma
opła­ki­wała utra­coną przy­ja­ciółkę. Addi­son się odwró­cił, zapewne przez
sza­cu­nek, ale i dla­tego, że pociąg wjeż­dżał na następną sta­cję.


Drzwi się roz­su­nęły. Pies wysta­wił głowę przez okno, powę­szył przez
chwilę, wark­nął na kogoś, kto usi­ło­wał wejść do naszego wagonu, po czym
scho­wał łeb z powro­tem do środka. Zanim drzwi się zamknęły, Emma unio­sła
głowę i otarła łzy.


Uści­sną­łem jej dłoń.


— Dobrze się czu­jesz? — spy­ta­łem, żału­jąc, że nic mądrzej­szego nie
przy­cho­dzi mi do głowy.


— Muszę, nie mam wyj­ścia — odparła. — Żeby pomóc tym, któ­rzy na­dal żyją.


Nie­któ­rzy mogliby uznać, że jest nie­czuła, ja jed­nak zna­łem ją
dosta­tecz­nie dobrze, by to rozu­mieć. Uro­dziła się z ser­cem wiel­ko­ści
Fran­cji, a nie­liczni szczę­śliwcy, któ­rych kochała, mieli je w cało­ści
dla sie­bie. Rzecz w tym, że taka wraż­li­wość bywała nie­bez­pieczna. Gdyby
Emma pozwo­liła sobie na odczu­wa­nie wszyst­kiego, sta­łaby się wra­kiem
czło­wieka i wła­śnie dla­tego musiała poskra­miać serce, uci­szać je i hamo­wać. Gro­ma­dziła naj­gor­sze cier­pie­nia na wyspie, która szybko się
nimi zapeł­niała i na któ­rej Emma zamie­rzała pew­nego dnia zamiesz­kać.


— Mów dalej — zachę­ciła Addi­sona. — Co się stało z Cla­ire?


— Upiory z nią odma­sze­ro­wały. Zakne­blo­wały jej usta, jedne i dru­gie, a potem cisnęły ją do worka.


— Ale żyje? — upew­ni­łem się.


— I nie­źle się miewa, o ile nic się nie zmie­niło od wczo­raj­szego
połu­dnia. Wtedy pocho­wa­li­śmy Deir­dre na naszym cmen­ta­rzyku. Potem
pogna­łem do Lon­dynu, żeby zna­leźć pannę Wren i ostrzec was wszyst­kich.
Jeden z jej gołębi dopro­wa­dził mnie do kry­jówki i z zado­wo­le­niem
prze­ko­na­łem się, że dotar­li­ście tam przede mną. Nie­stety, upiory
rów­nież. Oblę­że­nie już się roz­po­częło, więc mogłem tylko bez­rad­nie
patrzeć, jak sztur­mują budy­nek i… Cóż, resztę już zna­cie. Podą­ży­łem za
wami, gdy pro­wa­dzono was do metra. Potem przez sta­cję prze­to­czyła się
fala dźwię­kowa i uzna­łem, że to dobry moment, aby wam pomóc.


— Bar­dzo ci dzię­ku­jemy — powie­dzia­łem, uświa­do­miw­szy sobie, że jesz­cze
tego nie zro­bi­łem. — Gdy­byś nas nie odcią­gnął…


— No tak, cóż… Nie ma sensu roz­wa­żać hipo­tecz­nych nie­przy­jem­no­ści —
odrzekł. — Mam jed­nak nadzieję, że w rewanżu za moje męstwo zechce­cie mi
pomóc w rato­wa­niu panny Wren z rąk upio­rów, nawet jeśli wydaje się wam
to ska­zane na nie­po­wo­dze­nie. Powiem tylko, że ona jest dla mnie
wszyst­kim.


Addi­son chciał uwol­nić pannę Wren, a nie nas, lecz pomógł nam, gdyż to
było łatwiej­sze. Znaj­do­wa­li­śmy się dalej od pociągu, więc w oka­mgnie­niu
pod­jął decy­zję i osią­gnął to, co mógł.


— Natu­ral­nie, że pomo­żemy — oświad­czy­łem. — Prze­cież wła­śnie to robimy,
prawda?


— Tak, tak — przy­znał. — Musi­cie jed­nak sobie uświa­do­mić, że jako
ymbrynka, panna Wren jest bar­dziej cenna dla upio­rów niż oso­bliwe
dzieci. Z tego względu zapewne trud­niej będzie ją wyzwo­lić. Oba­wiam się,
że jeśli jakimś cudem dopi­sze nam szczę­ście i ura­tu­jemy waszych
przy­ja­ciół…


— Zaraz, zaraz — wark­ną­łem. — Kto powie­dział, że panna Wren jest
bar­dziej…


— Addi­son ma słusz­ność — prze­rwała mi Emma. — Bez dwóch zdań będzie
sta­ran­niej ukryta i lepiej pil­no­wana. Ale i tak jej nie zosta­wimy. Już
ni­gdy nikogo nie zosta­wimy. Masz na to nasze słowo oso­bliw­ców.


Pies wyda­wał się usa­tys­fak­cjo­no­wany.


— Dzię­kuję — powie­dział, po czym zwie­sił uszy i wsko­czył na miej­sce,
żeby obser­wo­wać przez okno, jak pociąg wta­cza się na kolejną sta­cję. —
Scho­waj­cie się — mruk­nął i pochy­lił łeb. — Wróg w pobliżu.


* * *


Upiory już na nas cze­kały. Dostrze­głem dwa prze­brane za poli­cjan­tów,
które tkwiły na pero­nie w oto­cze­niu gro­mady pasa­że­rów. Z uwagą
przy­glą­dały się wago­nom, gdy nasz skład wjeż­dżał na sta­cję. Padli­śmy na
pod­łogę pod oknami w nadziei, że się ukry­jemy, ale wie­dzia­łem, że i tak
nas znajdą. Upiór z radio­te­le­fo­nem powia­do­mił pozo­stałe i teraz na pewno
wszyst­kie wie­działy, że jeste­śmy w tym pociągu. Wystar­czyło tylko go
prze­szu­kać.


Pociąg się zatrzy­mał i ludzie zaczęli go zapeł­niać, omi­ja­jąc jed­nak nasz
wagon. Dość ryzy­kow­nie wyj­rza­łem przez otwarte drzwi i zoba­czy­łem
upiora, który pospiesz­nie zmie­rzał pro­sto ku nam, zaglą­da­jąc do każ­dego
mija­nego wagonu.


— Jeden z nich tu idzie — wymam­ro­ta­łem. — Jak tam twój ogień, Em?


— Led­wie, led­wie — odparła.


Upiór się zbli­żał. Był w odle­gło­ści czte­rech wago­nów. Trzech.


— W takim razie szy­kuj­cie się do ucieczki.


Gdy był dwa wagony dalej, roz­legł się głos z nagra­nia:


— Uwaga, drzwi się zamy­kają.


— Zatrzy­mać pociąg! — krzyk­nął upiór, ale drzwi już się zasu­wały.


Wetknął rękę mię­dzy zaci­ska­jące się skrzy­dła drzwi, które natych­miast
się roz­su­nęły, i upiór wszedł do sąsied­niego wagonu.


Skie­ro­wa­łem wzrok na drzwi łącz­ni­kowe i zauwa­ży­łem na nich łań­cuch.
„Dzięki Bogu” — pomy­śla­łem. Drzwi się zamknęły i pociąg ruszył.
Prze­ło­ży­li­śmy czło­wieka-scy­zo­ryka na pod­łogę tak, żeby upiór nie mógł go
zauwa­żyć z wagonu obok, i przy­kuc­nę­li­śmy.


— Co teraz? — wyszep­tała Emma. — Gdy pociąg znowu się zatrzyma, upiór
tutaj przyj­dzie i nas zoba­czy.


— Czy mamy abso­lutną pew­ność, że to upiór? — spy­tał Addi­son.


— Czy koty rosną na drze­wach? — burk­nęła Emma.


— Nie w tej czę­ści świata.


— Więc to oczy­wi­ste, że nie mamy. Ale kiedy w grę wcho­dzą upiory,
obo­wią­zuje stara zasada: jeśli nie masz pew­no­ści, zakła­daj naj­gor­sze.


— W porządku — wtrą­ci­łem. — W takim razie, gdy tylko otwo­rzą się drzwi,
bie­gniemy do wyj­ścia.


Addi­son wes­tchnął ciężko.


— Cią­gle tylko ucie­kamy — oznaj­mił z pogardą, jakby był sma­ko­szem i ktoś
poczę­sto­wał go pla­strem sfla­cza­łego ame­ry­kań­skiego sera. — Jakieś to
takie bez wyobraźni. Nie mogli­by­śmy się wymknąć, wto­pić w oto­cze­nie?
Przy­da­łaby się odro­bina fine­zji. Przy mini­mal­nym wysiłku po pro­stu
nie­po­strze­że­nie odda­limy się z god­no­ścią.


— Nikt nie lubi ucie­kać — odpar­łem. — Ale Emma i ja wyglą­damy jak
dzie­więt­na­sto­wieczni mor­dercy, któ­rych ulu­bio­nym narzę­dziem zbrodni są
sie­kiery, a ty jesteś psem w oku­la­rach. Po pro­stu rzu­camy się w oczy.


— Dopóki nie wypro­du­kują socze­wek kon­tak­to­wych dla psów, jestem ska­zany
na oku­lary — burk­nął Addi­son.


— Kiedy aku­rat przy­dałby się głu­cho­lec, to go nie ma — zauwa­żyła Emma ni
z tego, ni z owego.


— Jeśli mamy szczę­ście, roz­je­chał go pociąg — oświad­czy­łem. — A wła­ści­wie o co ci cho­dzi?


— Wcze­śniej się przy­dał.


— A jesz­cze wcze­śniej omal nas nie poza­bi­jał, i to dwu­krot­nie. Nie,
trzy­krot­nie! Jakimś cudem, cał­kiem przy­pad­kowo udało mi się nad nim
zapa­no­wać. Jeśli następ­nym razem się nie uda, będzie po nas.


Emma w mil­cze­niu przy­pa­try­wała mi się przez chwilę, a potem chwy­ciła
moją umo­ru­saną rękę i dwu­krot­nie ją uca­ło­wała.


— A to z jakiej oka­zji? — spy­ta­łem zasko­czony.


— Nie masz poję­cia, prawda?


— O czym?


— O tym, jaki jesteś cudowny.


Addi­son jęk­nął.


— Masz nie­sa­mo­wity dar — szep­nęła Emma. — Jestem pewna, że potrze­bu­jesz
tylko odro­biny ćwi­czeń.


— Może i tak. Tyle że ćwi­cze­nia zwy­kle na początku wiążą się z błę­dami,
a moje nie­po­wo­dze­nia ludzie przy­płacą życiem.


— Nic tak nie mobi­li­zuje jak odro­bina pre­sji — oznaj­miła, ści­ska­jąc mnie
za rękę.


Na próżno usi­ło­wa­łem zmu­sić się do uśmie­chu. Na myśl o tym, ile szkód
mógł­bym naro­bić, zabo­lało mnie serce. Czu­łem się tak, jak­bym trzy­mał w rękach nała­do­wany pisto­let i nie umiał z niego sko­rzy­stać. Nie mia­łem
nawet poję­cia, jak wyce­lo­wać. W takiej sytu­acji lepiej odło­żyć broń, niż
cze­kać, aż wybuch­nie ci w dło­niach.


Na dru­gim końcu wagonu coś szczęk­nęło i zoba­czy­li­śmy, jak otwie­rają się
nie­za­bez­pie­czone łań­cu­chem drzwi łącz­ni­kowe. Na progu poja­wiło się dwoje
ubra­nych w skóry nasto­lat­ków, chło­pak i dziew­czyna. Ze śmie­chem poda­wali
sobie zapa­lo­nego papie­rosa.


— Wpa­ku­jemy się w kło­poty! — zauwa­żyła dziew­czyna, cału­jąc chło­paka w szyję.


Chło­pak odgar­nął znad oczu lalu­sio­waty kosmyk wło­sów.


— Robię to na okrą­gło, skar­bie — odparł.


Na nasz widok zamarł i uniósł brwi. Drzwi za jego ple­cami zatrza­snęły
się z hukiem.


— Cześć — powie­dzia­łem od nie­chce­nia, jak­by­śmy nie kucali na pod­ło­dze
przy zala­nym krwią umie­ra­ją­cym czło­wieku. — Co tam?


„Tylko bez paniki” — pomy­śla­łem. „Nie zdradź się”.


Chło­pak zmarsz­czył czoło.


— Czy wy…? — Zawie­sił głos.


— To tylko kostiumy — odpar­łem. — Tro­chę prze­sa­dzi­li­śmy ze sztuczną
krwią.


— Aha — mruk­nął chło­pak kom­plet­nie bez prze­ko­na­nia.


Dziew­czyna wpa­try­wała się w czło­wieka-scy­zo­ryka.


— Czy on…? — zaczęła.


— Jest pijany — wyja­śniła Emma. — Zalany w trupa. Dla­tego zapa­prał
pod­łogę całą naszą sztuczną krwią. Sie­bie zresztą też.


— I nas — dodał Addi­son.


Mło­dzi ludzie gwał­tow­nie obró­cili ku niemu głowy, robiąc jesz­cze więk­sze
oczy.


— Ucisz się, matołku — wymam­ro­tała Emma.


Chło­pak wska­zał ręką psa.


— Czy on przed chwilą…? — spy­tał nie­pew­nie.


Addi­son wypo­wie­dział tylko dwa słowa. Mogli­śmy uda­wać, że to złu­dze­nie
zwią­zane z pogło­sem, coś innego, niż się wydaje, ale Addi­son uniósł się
dumą i posta­no­wił nie uda­wać głupka.


— Ależ skąd — zaprze­czył, uno­sząc pysk. — Psy nie mówią po angiel­sku.
Nie wła­dają żad­nym ludz­kim języ­kiem, z jed­nym zasad­ni­czym wyjąt­kiem.
Potra­fią poro­zu­mie­wać się po luk­sem­bur­sku, który jest zro­zu­miały
wyłącz­nie dla ban­kow­ców i Luk­sem­bur­czy­ków, a tym samym wła­ści­wie
zupeł­nie bez­u­ży­teczny. Cho­dzi o to, że zje­dli­ście coś nie­straw­nego i śni
wam się kosz­mar, nic ponadto. A teraz bądź­cie łaskawi natych­miast się
roze­brać, gdyż moi przy­ja­ciele muszą poży­czyć od was odzież.


Pobla­dły i roz­trzę­siony chło­pak zabrał się do ścią­ga­nia z sie­bie
skó­rza­nej kurtki, ale zdo­łał tylko oswo­bo­dzić się z jed­nego rękawa, gdy
ugięły się pod nim nogi i nie­przy­tomny osu­nął się na pod­łogę. Wtedy
dziew­czyna zaczęła wrzesz­czeć, długo i nie­prze­rwa­nie.


Upiór w sąsied­nim wago­nie natych­miast zało­mo­tał do zablo­ko­wa­nych
łań­cu­chem drzwi. Jego puste oczy pałały żądzą mordu.


— Tyle tytu­łem wymy­ka­nia się — wes­tchną­łem.


Addi­son skie­ro­wał wzrok na stwora za drzwiami.


— Z całą pew­no­ścią upiór — orzekł i poki­wał głową niczym mędrzec.


— Cie­szę się ogrom­nie, że udało nam się osta­tecz­nie wyja­śnić tę
tajem­nicę — burk­nęła Emma.


Pocią­giem szarp­nęło i zapisz­czały hamulce, co ozna­czało, że wjeż­dżamy na
sta­cję. Pomo­głem Emmie wstać, szy­ku­jąc się do ucieczki.


— Co z Sier­gie­jem? — zapy­tała i odwró­ciła się, żeby na niego spoj­rzeć.


Wie­dzia­łem, że trudno będzie umknąć dwóm upio­rom, zwłasz­cza że Emma
jesz­cze nie doszła do sie­bie. Gdy­bym niósł czło­wieka-scy­zo­ryka, nie
mie­li­by­śmy szans.


— Musimy go zosta­wić — odpar­łem. — Ludzie go znajdą i wezwą leka­rza. To
jedyna szansa dla Sier­gieja… i dla nas.


Zdzi­wi­łem się, że Emma przy­znała mi rację.


— Sam pew­nie by tego chciał — powie­działa i szybko pode­szła do
Sier­gieja. — Wybacz, że nie zabierzmy cię ze sobą. Jestem pewna, że
jesz­cze się spo­tkamy.


— W innym życiu — wychry­piał i lekko uniósł powieki. — W Aba­to­nie.


Na­dal sły­sze­li­śmy jego tajem­ni­cze słowa i wrza­ski dziew­czyny, kiedy
pociąg się zatrzy­my­wał, a drzwi otwie­rały.


* * *


Nie wyka­za­li­śmy się ani spry­tem, ani zręcz­no­ścią. Gdy tylko drzwi
pociągu się otwo­rzyły, pobie­gli­śmy przed sie­bie ile sił w nogach.


Upiór wpadł do naszego wagonu, ale zdą­ży­li­śmy już omi­nąć wrzesz­czącą
dziew­czynę, prze­sko­czyć nad nie­przy­tom­nym chło­pa­kiem i wypaść na peron,
gdzie przy­szło nam sta­wić czoło tłu­mowi pły­ną­cemu do metra niczym ławica
ryb pod­czas tarła. Ta sta­cja, w prze­ci­wień­stwie do poprzed­nich, pękała w szwach.


— Tam! — krzyk­ną­łem, cią­gnąc Emmę ku jaśnie­ją­cemu w oddali zna­kowi
wyj­ścia.


Mia­łem nadzieję, że Addi­son pędzi gdzieś u naszych stóp, jed­nak wszę­dzie
krę­ciło się tylu ludzi, że led­wie było widać pod­łogę. Emma na szczę­ście
odzy­ski­wała siły — a może był to przy­pływ adre­na­liny — bo chyba nie
zdo­łał­bym jed­no­cze­śnie jej pod­trzy­my­wać i prze­py­chać się przez armię
pasa­że­rów metra.


Od pociągu dzie­liło nas jakieś sie­dem metrów i pół setki osób, kiedy
upiór wypadł na peron, roz­trą­ca­jąc podróż­nych i krzy­cząc: „Jestem
poli­cjan­tem!”, „Z drogi!” i „Zatrzy­mać te dzieci!”. Albo nikt go nie
sły­szał w ogól­nym har­mi­drze na sta­cji, albo też nikt nie zwra­cał na
niego uwagi. Kiedy się odwró­ci­łem, ujrza­łem, że nas doga­nia, i w tym
samym momen­cie Emma zaczęła prze­wra­cać ludzi, pod­sta­wia­jąc im nogi na
prawo i lewo. Wszy­scy krzy­czeli i padali na zie­mię, a kiedy znów
spoj­rza­łem do tyłu, upiór zma­gał się z nimi, dep­tał im po nogach i ple­cach, przy oka­zji obry­wa­jąc para­sol­kami i aktów­kami. W końcu się
zatrzy­mał, czer­wony jak burak i sfru­stro­wany, i roz­piął kaburę. Dzie­liła
nas zbyt wielka masa ludzi i choć nie wąt­pi­łem, że nie miałby opo­rów
przed strze­la­niem do tłumu, nie był aż takim głup­cem. Panika, którą by
wywo­łał, dodat­kowo utrud­ni­łaby mu pościg.


Gdy obej­rza­łem się po raz trzeci, był tak daleko wśród podróż­nych, że
led­wie go widzia­łem. Może wcale nie zale­żało mu na tym, żeby nas zła­pać.
W końcu nie sta­no­wi­li­śmy szcze­gól­nego zagro­że­nia i nie dostałby za nas
dużej nagrody. Kto wie, czy Addi­son nie miał racji — w porów­na­niu z ymbrynką nie byli­śmy warci spe­cjal­nego zachodu.


W poło­wie drogi do wyj­ścia tłum prze­rze­dził się na tyle, żeby­śmy znów
mogli rzu­cić się pędem przed sie­bie. Po zale­d­wie kilku kro­kach Emma
nagle chwy­ciła mnie za rękaw i zatrzy­mała.


— Addi­son! — krzyk­nęła, odwra­ca­jąc się. — Gdzie Addi­son?


Po chwili pies przy­truch­tał z naj­więk­szej gęstwiny ludz­kiej, cią­gnąc za
sobą długi skra­wek bia­łego mate­riału, który przy­cze­pił mu się do ćwieka
na obroży.


— Zacze­ka­li­ście na mnie! — zdu­miał się. — Zaplą­ta­łem się w poń­czo­chę
pew­nej damy…


Jego głos przy­kuł uwagę kilku osób.


— No już, nie możemy się teraz zatrzy­my­wać! — wykrzyk­ną­łem.


Emma zerwała poń­czo­chę z obroży Addi­sona i znów pobie­gli­śmy. Przed nami
znaj­do­wały się ruchome schody i winda. Schody dzia­łały, jed­nak tło­czyli
się na nich ludzie, więc popro­wa­dzi­łem Emmę i psa ku win­dzie. Minę­li­śmy
poma­lo­waną na nie­bie­sko kobietę i odwró­ci­łem się w biegu, żeby na nią
popa­trzeć. Miała ufar­bo­wane włosy, twarz pokrytą nie­bie­skim maki­ja­żem i kostium obci­sły niczym druga skóra, rów­nież w nie­bie­skim kolo­rze.


Led­wie znik­nęła mi z oczu, zauwa­ży­łem męż­czy­znę o gło­wie podzie­lo­nej
pio­nowo na dwie równe czę­ści, jed­nej łysej i spa­lo­nej na wiór, a dru­giej
nie­tknię­tej, z wło­sami uło­żo­nymi w ele­gancką falę. Nawet jeśli Emma go
dostrze­gła, nie odwró­ciła się, żeby popa­trzeć. Może tak przy­wy­kła do
towa­rzy­stwa praw­dzi­wych oso­bliw­ców, że led­wie zauwa­żała oso­bli­wie
wyglą­da­ją­cych zwy­kłych ludzi. „A jeśli wcale nie są zwy­kli?” —
pomy­śla­łem. „Jeśli to oso­bliwcy, a zamiast w teraź­niej­szo­ści,
wylą­do­wa­li­śmy w nowej pętli? A jeśli…”.


Wtedy zoba­czy­łem dwóch chło­pa­ków poje­dyn­ku­ją­cych się na mie­cze świetlne
obok usta­wio­nych pod ścianą auto­ma­tów z prze­ką­skami. Przy każ­dym
ude­rze­niu mie­czem o miecz roz­le­gało się ciche, mięk­kie stuk­nię­cie. Nagle
uświa­do­mi­łem sobie coś oczy­wi­stego. Ci dzi­waczni ludzie wcale nie byli
oso­bliw­cami, tylko ner­dami. Bez wąt­pie­nia tra­fi­li­śmy do teraź­niej­szo­ści.


Parę metrów dalej drzwi windy się otwo­rzyły, więc przy­spie­szy­li­śmy kroku
i wpa­dli­śmy do środka, odbi­ja­jąc się dłońmi od tyl­nej ściany kabiny,
Addi­son zaś potknął się o wła­sne łapy. Odwró­ci­łem się w samą porę, żeby
zoba­czyć dwie rze­czy mię­dzy zamy­ka­ją­cymi się drzwiami. Pierw­szą był
upiór, który wyrwał się z tłumu i pędził pro­sto ku nam, drugą głu­cho­lec,
który zesko­czył z dachu ostat­niego wagonu odjeż­dża­ją­cego pociągu i zawisł na języ­kach zacze­pio­nych o lampę pod sufi­tem w głębi peronu.
Koły­sał się jak pająk, a jego czarne oczy zda­wały się wypa­lać we mnie
dziury.


Potem drzwi windy się zamknęły i powoli ruszy­li­śmy w górę.


— Gdzie się pali, stary? — roz­legł się czyjś głos.


Dziw­nie ubrany męż­czy­zna w śred­nim wieku stał w kącie windy i patrzył na
mnie pogar­dli­wie. Miał podartą koszulę i wyma­lo­wane rany na twa­rzy. Na
jego ręce tkwiła zakrwa­wiona piła łań­cu­chowa, umo­co­wana jak hak kapi­tana
Haka.


Emma cof­nęła się na jego widok.


— Kim pan jest? — zapy­tała.


— No prze­stań. — Wyda­wał się ura­żony.


— Jeśli naprawdę chce pan wie­dzieć, gdzie się pali, to niech pan nie
odpo­wiada. — Unio­sła ręce, ale szybko ją za nie zła­pa­łem.


— Prze­cież to nikt — szep­ną­łem.


— Myśla­łem, że w tym roku wszy­scy się zorien­tują — wymam­ro­tał męż­czy­zna,
a następ­nie zmarsz­czył brwi i lekko uniósł piłę. — Nazy­wam się Ash. No,
wie­cie… Z Armii Ciem­no­ści.


— Ni­gdy o niej nie sły­sza­łam — odparła Emma. — Kto jest pana ymbrynką?


— Moim czym?


— On tylko wczuł się w postać — usi­ło­wa­łem jej wytłu­ma­czyć, ale nie
zwró­ciła na mnie uwagi.


— Wszystko jedno, kim pan jest — dodała. — Przyda nam się armia, a zresztą daro­wa­nemu koniowi nie zagląda się w zęby. Gdzie reszta pań­skich
ludzi?


Męż­czy­zna prze­wró­cił oczami.


— Ha, ha, ha. Ale jeste­ście zabawni. Wszy­scy są w cen­trum kon­wen­to­wym,
to jasne.


— Prze­cież on ma na sobie kostium — wyszep­ta­łem do Emmy, po czym
wyja­śni­łem męż­czyź­nie: — Rzadko ogląda filmy.


— Kostium? — Emma zmarsz­czyła brwi. — Prze­cież to doro­sły czło­wiek.


— No to co? — Męż­czy­zna zmie­rzył nas wzro­kiem. — A wy niby kim
jeste­ście? Nie­umar­łymi dup­kami? Ligą Nie­zwy­kłych Fujar­me­nów?


— Oso­bli­wymi dziećmi — odparł Addi­son, któ­remu ego nie pozwo­liło dłu­żej
mil­czeć. — Ja jestem siódmy z miotu siód­mego szcze­nię­cia z dłu­giej i uzna­nej linii…


Zanim skoń­czył, męż­czy­zna zemdlał i łup­nął głową o pod­łogę z taką siłą,
że się wzdry­gną­łem.


— Musisz wresz­cie prze­stać — oznaj­miła Emma i uśmiech­nęła się wbrew
sobie.


— Dobrze mu tak — sko­men­to­wał Addi­son. — Nad wyraz nie­kul­tu­ralna osoba.
A teraz szybko, zabierz­cie mu port­fel.


— Mowy nie ma! — zapro­te­sto­wa­łem. — Nie jeste­śmy zło­dzie­jami.


Addi­son par­sk­nął.


— Śmiem twier­dzić, że potrze­bu­jemy tego bar­dziej niż on — oświad­czył.


— Dla­czego, do licha, tak się prze­brał? — zasta­na­wiała się Emma.


Roz­legł się dzwo­nek windy i drzwi zaczęły się roz­su­wać.


— Myślę, że wkrótce się dowiesz — wes­tchną­łem.


* * *


Drzwi windy otwo­rzyły się sze­roko i jak za dotknię­ciem cza­ro­dziej­skiej
różdżki roz­po­starł się przed nami świat ską­pany w dzien­nym świe­tle, tak
jaskra­wym, że musie­li­śmy osło­nić oczy. Z ulgą ode­tchną­łem świe­żym
powie­trzem i wyszli­śmy na zatło­czony chod­nik. Wszę­dzie dookoła roiło się
od prze­bra­nych ludzi: super­bo­ha­te­rów w span­dek­sie, snu­ją­cych się zom­bie
z grubą war­stwą maki­jażu na twa­rzach, dziew­czyn ucha­rak­te­ry­zo­wa­nych na
postaci z anime, o pod­ma­lo­wa­nych na czarno oczach, z topo­rami wojen­nymi
w gar­ści. Ludzie stali w nie­do­pa­so­wa­nych grup­kach i wyle­wali się na
ulicę zamkniętą dla ruchu koło­wego, cią­gnąc jak psz­czoły do miodu ku
wiel­kiemu sza­remu budyn­kowi, na któ­rym wisiał trans­pa­rent: WITAMY NA
KON­WEN­CIE FANÓW KOMIK­SÓW I SCI-FI!


Emma cof­nęła się do windy.


— Co to ma być? — wymam­ro­tała.


Addi­son zer­k­nął znad oku­la­rów na zie­lo­no­wło­sego Jokera, który popra­wiał
maki­jaż.


— Sądząc po stro­jach, to naj­wy­raź­niej jakieś reli­gijne święto —
oznaj­mił.


— W zasa­dzie tak — potwier­dzi­łem, cią­gnąc Emmę na chod­nik. — Ale nie
bój­cie się. To tylko zwy­kli prze­bie­rańcy, a my też ich zda­niem tak
wyglą­damy. Powin­ni­śmy się przej­mo­wać tylko tym upio­rem. — Nie
wspo­mnia­łem o głu­cholcu, mając nadzieję, że pozby­li­śmy się go, wcho­dząc
do windy. — Powin­ni­śmy zna­leźć jakąś kry­jówkę, dopóki sobie nie pój­dzie,
a potem wró­cić do metra…


— Nie ma potrzeby. — Poru­sza­jąc nosem, Addi­son potruch­tał na zatło­czoną
ulicę.


— Ej! — zawo­łała za nim Emma. — A ty dokąd?


Pies jed­nak już zawra­cał.


— Jakże szczę­śliwe zrzą­dze­nie losu! — Zamer­dał kiku­tem ogona. — Nos
pod­po­wiada mi, że naszych przy­ja­ciół wła­śnie w tym miej­scu wypro­wa­dzono
z metra, tymi rucho­mymi scho­dami. A więc jed­nak podą­ży­li­śmy wła­ściwą
drogą!


— Optasz­no­ści niech będą dzięki — wes­tchnęła Emma.


— Myślisz, że zdo­łasz ich wytro­pić? — zapy­ta­łem.


— Czy zdo­łam? Nie bez przy­czyny zwą mnie Addi­so­nem Arcyw­spa­nia­łym. Nie
ma takiego aro­matu, zapa­chu ani oso­bli­wej wody toa­le­to­wej, któ­rych nie
potra­fił­bym wyczuć ze stu metrów…


Addi­son łatwo się roz­pra­szał opo­wia­da­niem o swo­jej wspa­nia­ło­ści, nawet w sytu­acjach wyma­ga­ją­cych szyb­kiego dzia­ła­nia, a jego dumny, grzmiący głos
niósł się na znaczną odle­głość.


— Tak, tak, rozu­miemy — oznaj­mi­łem, ale on gadał dalej, jed­no­cze­śnie
podą­ża­jąc za tro­pem.


— Mógł­bym zna­leźć oso­bliwca w stogu głu­chol­ców, ymbrynkę w pta­szarni…


Pogo­ni­li­śmy za nim przez poprze­bie­rany tłum, mię­dzy nogami kra­sno­luda na
szczu­dłach, obok gro­madki nie­umar­łych księż­ni­czek, i pra­wie się
zde­rzy­li­śmy z tań­czą­cymi Pika­chu i Edwar­dem Noży­co­rę­kim. „Oczy­wi­ście, że
tędy popro­wa­dzono naszych przy­ja­ciół” — pomy­śla­łem. Kamu­flaż był ide­alny
— nie tylko my w tym oto­cze­niu wyglą­da­li­śmy cał­kiem zwy­czaj­nie, ale i upiory ze stad­kiem porwa­nych oso­bli­wych dzieci. Nawet gdyby któ­reś
ośmie­liło się gło­śnym krzy­kiem wzy­wać pomocy, czy kto­kol­wiek
potrak­to­wałby je na tyle poważ­nie, by inter­we­nio­wać? Ludzie wokół nas
odgry­wali roz­ma­ite rólki, toczyli zaim­pro­wi­zo­wane walki, war­czeli w kostiu­mach potwo­rów i poję­ki­wali niczym zom­bie. Dziwne dzie­ciaki
wrzesz­czące coś o porwa­niu przez ludzi, któ­rzy pra­gną ode­brać im dusze,
nie wzbu­dzi­łyby niczy­jego zain­te­re­so­wa­nia.


Addi­son zato­czył koło, na­dal węsząc przy ziemi, po czym usiadł ze
stro­pioną miną. Nawet w takim tłu­mie gada­jący pies oka­załby się
sen­sa­cją, więc pochy­li­łem się dys­kret­nie i zapy­ta­łem, o co cho­dzi.


— O to, że… yyy — zająk­nął się. — Chyba wła­śnie…


— Zgu­bi­łeś ślad? — dopo­wie­działa Emma. — Myśla­łam, że twój nos jest
nie­za­wodny.


— To tylko… trop mi się zawie­ru­szył — odparł Addi­son. — Ale nie rozu­miem
jak… Pro­wa­dzi do tego miej­sca i znika.


— Zawiąż buty — powie­działa Emma nie­ocze­ki­wa­nie. — Natych­miast.


Popa­trzy­łem na nich.


— Prze­cież nie są…


Chwy­ciła mnie za rękę i pocią­gnęła.


— Zawiąż. Buty — powtó­rzyła i dodała szep­tem: — Upiór!


Klę­cze­li­śmy, ukryci poni­żej poziomu głów nie­zbyt gęstego tłumu, gdy
nagle roz­legł się gło­śny szum zakłó­ceń elek­trycz­nych i z gło­śnika
radio­te­le­fonu dobiegł nas pełen napię­cia głos.


— Kod sto czter­dzie­ści jeden! Wszyst­kie załogi natych­miast zgło­szą się
do punktu zbor­nego.


Upiór był bli­sko. Sły­sze­li­śmy, jak odpo­wiada z szorst­kim, dziw­nym
akcen­tem:


— Tu M. Tro­pię ucie­ki­nie­rów. Pro­szę o pozwo­le­nie na kon­ty­nu­owa­nie misji.
Odbiór.


Z napię­ciem spoj­rza­łem na Emmę.


— Odma­wiam, M. Czy­ści­ciele póź­niej zajmą się tym tere­nem. Odbiór.


— Chło­pak wyraź­nie potrafi wpły­wać na czy­ści­cieli. Sprzą­ta­nie może się
oka­zać nie­sku­teczne.


„Czy­ści­ciele”. Naj­wy­raź­niej mówił o głu­chol­cach i bez wąt­pie­nia o mnie.


— Odma­wiam! — zatrzesz­czał głos. — Natych­miast zgło­sisz się w wyzna­czo­nym miej­scu albo naj­bliż­szą noc spę­dzisz w jamie. Potwierdź!


— Potwier­dzam, bez odbioru — wymam­ro­tał upiór do wal­kie-tal­kie i odszedł.


— Musimy go śle­dzić — szep­nęła Emma. — Dopro­wa­dzi nas do pozo­sta­łych!


— I pro­sto w pasz­czę lwa — dodał Addi­son. — Inna rzecz, że chyba nic na
to nie pora­dzimy.


Dalej krę­ciło mi się w gło­wie.


— Wie­dzą, kim jestem — wymam­ro­ta­łem cicho. — Musieli widzieć, co
zro­bi­łem.


— Zga­dza się — przy­tak­nęła Emma. — I cho­ler­nie ich to prze­stra­szyło!


Wypro­sto­wa­łem się, żeby popa­trzeć na odcho­dzą­cego upiora. Poma­sze­ro­wał
wśród tłumu, potem prze­sko­czył przez barierkę i pobiegł do zapar­ko­wa­nego
poli­cyj­nego radio­wozu.


Gdy i my zna­leź­li­śmy się przy barierce, rozej­rza­łem się, pró­bu­jąc
wyobra­zić sobie następny ruch pory­wa­czy. Za nami był tłum, a przed nami,
za blo­kadą, samo­chody krą­żyły po pobli­skich uli­cach w poszu­ki­wa­niu
miejsc par­kin­go­wych.


— Może nasi przy­ja­ciele doszli tu pie­chotą, a potem zała­do­wano ich do
samo­chodu — powie­dzia­łem.


Addi­son roz­pro­mie­nił się i sta­nął na tyl­nych łapach, żeby zer­k­nąć nad
zaporą.


— Tak! — wykrzyk­nął ura­do­wany. — Na pewno tak. Bystry chło­pak!


— Z czego tak się cie­szysz? — burk­nęła Emma. — Jeśli zabrali ich stąd
autem, teraz mogą być wszę­dzie.


— Wobec tego podą­żymy za nimi wszę­dzie — oświad­czył. — Wąt­pię jed­nak,
żeby zdo­łali daleko odje­chać. Mój dawny pan miał nie­opo­dal dom i dosko­nale znam tę część mia­sta. W pobliżu nie ma żad­nych głów­nych por­tów
ani waż­nych dróg wylo­to­wych z Lon­dynu, ale jest kilka wejść do pętli. O wiele bar­dziej praw­do­po­dobne, że porwani tra­fili do jed­nej z nich.
Pro­szę mnie natych­miast pod­nieść!


Z moją pomocą poko­nał barierkę i zaczął węszyć po dru­giej stro­nie. Już
po kilku sekun­dach znowu odna­lazł zapach naszych przy­ja­ciół.


— Tędy! — zakrzyk­nął, wska­zu­jąc miej­sce, w któ­rym upiór wsiadł do
radio­wozu i wła­śnie odjeż­dżał.


— Chyba czeka nas spa­cer — zwró­ci­łem się do Emmy. — Pora­dzisz sobie?


— Ow­szem, jeśli tylko w ciągu kilku godzin znaj­dziemy jakąś pętlę —
odparła. — Ina­czej mogę osi­wieć i zro­bią mi się zmarszczki.


Uśmiech­nęła się, jakby to było zabawne.


— Nie dopusz­czę do tego — zapew­ni­łem ją.


Prze­sko­czy­li­śmy przez zaporę i po raz ostatni spoj­rza­łem na sta­cję metra
za nami.


— Widzisz głu­cholca? — spy­tała Emma.


— Nie. Nie wiem, gdzie jest, i to mnie mar­twi.


— Przej­mujmy się jedną sprawą na raz — wes­tchnęła.


* * *


Szli­śmy za Addi­so­nem tak szybko, jak pozwa­lał na to stan Emmy, trzy­ma­jąc
się pogrą­żo­nej w poran­nym cie­niu strony ulicy i uwa­ża­jąc na poli­cję.
Wkrótce tra­fi­li­śmy do prze­my­sło­wej oko­licy nie­opo­dal portu, gdzie mię­dzy
maga­zy­nami lśniły ciemne wody Tamizy, a potem zna­leź­li­śmy się w mod­nej
czę­ści han­dlo­wej mia­sta, peł­nej prze­szklo­nych budyn­ków z ele­ganc­kimi
skle­pami na par­te­rze. Nad dachami dostrze­ga­łem co jakiś czas kopułę
kate­dry świę­tego Pawła, znowu całą pod pogod­nym błę­ki­tem nieba. Bomby
spa­dły już dawno temu, a bom­bowce zni­kły — zestrze­lone, zezło­mo­wane albo
umiesz­czone w muze­ach, gdzie zbie­rały kurz za sznu­rami i gdzie gapiły
się na nie dzie­ciaki, któ­rym wojna wyda­wała się rów­nie odle­gła jak
wyprawy krzy­żowe. Dla mnie jed­nak to wszystko działo się dosłow­nie
wczo­raj. Trudno uwie­rzyć, że znaj­do­wa­li­śmy się na tych samych zry­tych
kra­te­rami po bom­bach, zaciem­nio­nych uli­cach, po któ­rych bie­ga­li­śmy
ostat­niej nocy, pró­bu­jąc się ura­to­wać. Teraz nie dało się ich roz­po­znać.
Wyglą­dało to tak, jakby z popio­łów wyro­sły sklepy, a także ludzie w ubra­niach mod­nych marek, spa­ce­ru­jący z opusz­czo­nymi gło­wami i przy­kle­jeni do tele­fo­nów. Teraź­niej­szość nagle wydała mi się obca,
banalna i pogrą­żona w sza­leń­stwie. Poczu­łem się jak mityczny heros,
który cudem wraca z pod­ziemi tylko po to, żeby uświa­do­mić sobie, że
świat na górze jest rów­nie prze­klęty jak ten na dole.


Wtedy nagle mnie oświe­ciło — wró­ci­łem. Znów znaj­do­wa­łem się w teraź­niej­szo­ści i udało mi się dotrzeć do niej bez inter­wen­cji pani
Pere­grine… Co podobno było nie­moż­liwe.


— Emma? — ode­zwa­łem się. — Skąd się tu wzią­łem?


Wpa­try­wała się w ulicę przed nami, szu­ka­jąc ewen­tu­al­nych pro­ble­mów.


— Gdzie? W Lon­dy­nie? — spy­tała. — Przy­je­cha­łeś pocią­giem, głupku.


— Nie, w teraź­niej­szo­ści — doda­łem ciszej. — Mówi­łaś, że tylko pani
Pere­grine może mnie ode­słać.


Emma odwró­ciła głowę i spoj­rzała na mnie, mru­żąc oczy.


— Tak — potwier­dziła spo­koj­nie. — Rze­czy­wi­ście.


— Albo tak ci się wyda­wało.


— Nie, jestem tego pewna. Tak to działa.


— No to skąd się tu wzią­łem?


— Nie wiem, Jacob. — Wyda­wała się zagu­biona. — Może…


— Jest! — wykrzyk­nął Addi­son z oży­wie­niem, więc na niego spoj­rze­li­śmy.
Stał nie­ru­chomo i wska­zy­wał na ulicę, w którą wła­śnie skrę­ci­li­śmy. —
Teraz czuję dzie­siątki oso­bli­wych zapa­chów. Setki! I to świe­żych.


— A to ozna­cza, że…? — Zawie­si­łem głos.


— Że pro­wa­dzono tędy innych porwa­nych oso­bliw­ców, nie tylko naszych
przy­ja­ciół — wyja­śniła Emma. — Kry­jówka upio­rów musi być gdzieś
nie­da­leko.


— Nie­da­leko stąd? — zapy­ta­łem. Ulica była pełna barów szyb­kiej obsługi i skle­pów z tan­det­nymi pamiąt­kami, a my sta­li­śmy pod neo­nem obskur­nej
knajpki. — Wyobra­ża­łem sobie jakieś bar­dziej zło­wiesz­cze miej­sce.


— Na przy­kład lochy w zim­nym i wil­got­nym zamczy­sku. — Emma poki­wała
głową.


— Albo oto­czony straż­ni­kami obóz kon­cen­tra­cyjny za dru­tem kol­cza­stym —
doda­łem.


— W śniegu, jak na rysunku Horace’a.


— Może i znaj­dziemy takie miej­sce — zauwa­żył Addi­son. — Nie
zapo­mi­naj­cie, że to zapewne tylko wej­ście do pętli.


Po dru­giej stro­nie ulicy tury­ści robili sobie zdję­cia przed jedną z typo­wych dla Lon­dynu czer­wo­nych budek tele­fo­nicz­nych. Gdy zna­leź­li­śmy
się dosta­tecz­nie bli­sko, pstryk­nęli fotkę także i nam.


— Ejże! — zapro­te­sto­wała Emma. — Żad­nych zdjęć.


Prze­chod­nie zaczęli zwra­cać na nas uwagę. Teraz, z dala od uczest­ni­ków
kon­wentu, paso­wa­li­śmy do oto­cze­nia jak wół do karety.


— Za mną — syk­nął Addi­son. — Wszyst­kie ślady wiodą w tym kie­runku.


Pobie­gli­śmy za nim ulicą.


— Szkoda, że nie ma tu Mil­larda — ode­zwa­łem się. — Mógłby rozej­rzeć się
po oko­licy i nikt by go nie zauwa­żył.


— A gdyby był tu Horace, być może przy­po­mniałby sobie sen, który by nam
pomógł — wes­tchnęła Emma.


— Albo zna­la­złby nam nowe ubra­nia — doda­łem.


— Jeśli nie prze­sta­niemy, roz­pła­czę się — jęk­nęła.


Dotar­li­śmy na tęt­niącą życiem przy­stań. Pro­mie­nie słońca odbi­jały się od
wody w wąskiej zatoczce ciem­nej Tamizy, a grupy tury­stów z dasz­kami na
gło­wach i saszet­kami na paskach opusz­czały pokłady kilku wyciecz­ko­wych
stat­ków albo na nie wcho­dziły.


Addi­son nagle się zatrzy­mał.


— Tu ich spro­wa­dzono — oznaj­mił. — Chyba zała­do­wali ich na sta­tek.


Ruszy­li­śmy za nim przez tłum do pustego sta­no­wi­ska cumo­wa­nia. Upiory
rze­czy­wi­ście umie­ściły naszych przy­ja­ciół na statku i teraz nale­żało za
nimi popły­nąć. Tylko czym? Roze­szli­śmy się po pomo­ście w poszu­ki­wa­niu
środka trans­portu.


— Nic z tego nie będzie — mruk­nęła Emma. — Statki są za duże i zbyt
zatło­czone. Potrze­bu­jemy cze­goś małego, czym sami pokie­ru­jemy.


— Chwi­leczkę. — Addi­son zmarsz­czył pysk.


Potruch­tał przed sie­bie, przy­ci­ska­jąc nos do desek przy­stani.
Pobie­gli­śmy za nim na drugą stronę i zeszli­śmy po małej, nie­ozna­ko­wa­nej
pochylni, cał­ko­wi­cie igno­ro­wa­nej przez tury­stów. Pro­wa­dziła na niż­szy
pomost, pod ulicą, nie­mal na pozio­mie wody. Było tam zupeł­nie pusto, w pobliżu nikt się nie krę­cił.


Addi­son przy­sta­nął, wyraź­nie sku­piony.


— Tędy szli oso­bliwcy — oświad­czył.


— Nasi oso­bliwcy? — spy­tała Emma.


Znów pową­chał deski i pokrę­cił głową.


— Nie, nie nasi — odparł. — Ale tu jest wiele śla­dów, zarówno nowych,
jak i sta­rych, wyraź­nych i zwie­trza­łych. Wszyst­kie się mie­szają. To
bar­dzo uczęsz­czane przej­ście.


Pomost zwę­żał się przed nami i zni­kał pod główną przy­sta­nią, tonąc w cie­niu.


— Bar­dzo uczęsz­czane przez kogo? — Emma nie­spo­koj­nie wpa­try­wała się w ciem­ność. — Ni­gdy nie sły­sza­łam o wej­ściu do pętli pod przy­sta­nią w Wap­ping.


Addi­son nie potra­fił odpo­wie­dzieć na jej pyta­nie, więc nie pozo­stało nam
nic innego, jak zba­dać teren. Tak wła­śnie zro­bi­li­śmy, ner­wowo wkra­cza­jąc
w pół­mrok. Gdy tylko nasz wzrok się przy­zwy­czaił, ujrze­li­śmy jesz­cze
jeden pomost, zupeł­nie inny niż ten przy­jemny i zalany słoń­cem przed
nami. Deski były zie­lon­kawe i prze­gniłe, tu i tam poła­mane. Stado
pisz­czą­cych szczu­rów roz­pierz­chło się wśród sterty sta­rych puszek, a potem sko­czyło z pomo­stu na przy­cu­mo­waną do niego starą łódkę, która
koły­sała się na ciem­nej wodzie mię­dzy śli­skimi od mchu słu­pami.


— No cóż — ode­zwała się Emma. — Z koniecz­no­ści chyba musimy się tym
zado­wo­lić…


— Ależ na tej łódce roi się od szczu­rów! — sap­nął wstrzą­śnięty Addi­son.


— To nie potrwa długo. — Emma roz­nie­ciła pło­myk na dłoni. — Szczury nie
prze­pa­dają za moim towa­rzy­stwem.


Nikt nie pró­bo­wał nas zatrzy­mać, więc pode­szli­śmy do łódki, prze­ska­ku­jąc
nad co bar­dziej zmur­sza­łymi deskami, i zaczę­li­śmy odwią­zy­wać liny
cumow­ni­cze.


— PRZE­STAĆ! — zagrzmiał głos z pokładu.


Emma pisnęła, Addi­son zaskam­lał, a ja nie­mal wysko­czy­łem ze skóry. Nie
wiem, jak to moż­liwe, ale nie zauwa­ży­li­śmy, że w łodzi sie­dział
męż­czy­zna. Wstał powoli, pro­stu­jąc się cen­ty­metr po cen­ty­metrze, aż
wresz­cie znie­ru­cho­miał. Góro­wał nad nami — miał ponad dwa metry wzro­stu.
Masywne ciało okry­wał płasz­czem, a twarz cho­wał pod ciem­nym kap­tu­rem.


— Bar­dzo… bar­dzo prze­pra­szam — wyją­kała Emma. — My… myśle­li­śmy, że ta
łódka jest…


— Nie­je­den usi­ło­wał okraść Sha­rona! — oznaj­mił dono­śnym gło­sem
męż­czy­zna. — Teraz w ich czasz­kach gnież­dżą się mor­skie stwory!


— Przy­się­gam, że nie pró­bo­wa­li­śmy…


— To my już sobie pój­dziemy — zasko­wy­tał Addi­son i szybko się cof­nął. —
Nie było naszym zamia­rem nęka­nie sza­now­nego pana.


— MIL­CZEĆ! — ryk­nął prze­woź­nik i jed­nym kro­kiem prze­szedł na pomost. —
Każdy, kto przy­bywa po moją łódź, musi za to ZAPŁA­CIĆ!


Umie­ra­łem ze stra­chu, a zanim Emma krzyk­nęła: „W NOGI!”, już zdą­ży­łem
czę­ściowo się odwró­cić. Prze­bie­gli­śmy tylko kilka kro­ków, kiedy
prze­bi­łem stopą prze­gniłą deskę i runą­łem twa­rzą na pomost. Usi­ło­wa­łem
się podźwi­gnąć, jed­nak utkwi­łem w dziu­rze aż po samo udo. Nie mogłem się
wydo­stać, a kiedy Emma i Addi­son wró­cili, żeby mi pomóc, było już za
późno. Prze­woź­nik nas dogo­nił, sta­nął nad nami i zaśmiał się gło­śno.
Jego grzmiący rechot dud­nił nam w uszach. Być może wzrok pła­tał mi figle
w pół­mroku, nie­mniej dał­bym głowę, że z kap­tura płasz­cza prze­woź­nika
wypada szczur, a drugi wyśli­zguje się z rękawa, kiedy Sha­ron powoli
uno­sił ku nam rękę.


— Precz, waria­cie! — krzyk­nęła Emma i zakla­skała w dło­nie, żeby roz­pa­lić
ogień.


Choć świa­tło pło­mie­nia nie roz­pro­szyło ciem­no­ści na tyle, byśmy zdo­łali
dostrzec osło­niętą kap­tu­rem twarz — zapewne nie byłoby jej widać nawet w słońcu — jed­nak prze­ko­na­li­śmy się, że w wycią­gnię­tej ręce nie trzyma ani
noża, ani żad­nej innej broni. Poda­wał nam kartkę papieru, którą ści­skał
mię­dzy kciu­kiem a dłu­gim, bia­łym pal­cem wska­zu­ją­cym.


Pochy­lił się nade mną na tyle nisko, żebym mógł dosię­gnąć kartki.


— Pro­szę — powie­dział łagod­nie. — Prze­czy­taj.


— Co to takiego? — zapy­ta­łem z waha­niem.


— Cena — odparł. — I infor­ma­cje doty­czące moich usług.


Trzę­sąc się ze stra­chu, się­gną­łem po kartkę. Cała nasza trójka pochy­liła
się, żeby prze­czy­tać jej treść przy bla­sku pło­mie­nia Emmy.


Popa­trzy­łem na olbrzy­miego prze­woź­nika.


— A więc to pan? — spy­ta­łem nie­pew­nie. — Pan to… Sha­ron?


— We wła­snej oso­bie — odparł gło­sem tak nie­przy­jem­nie świsz­czą­cym, że
włosy na karku sta­nęły mi dęba.


— A niech to gęś kop­nie, czło­wieku, śmier­tel­nie nas prze­ra­zi­łeś! —
sap­nął Addi­son. — Czy to całe kła­pa­nie dzio­bem i stro­sze­nie piór było
konieczne?


— Pro­szę o wyba­cze­nie. Drze­ma­łem i napę­dzi­li­ście mi stra­cha.


— My panu?


— Przez chwilę naprawdę sądzi­łem, że chce­cie mi ukraść łódź — wyznał,
chi­cho­cząc.


— Ha, ha! — roze­śmiała się Emma nie­szcze­rze. — Nie, po pro­stu…
spraw­dza­li­śmy, czy jest nale­ży­cie przy­cu­mo­wana.


Sha­ron odwró­cił się i przyj­rzał uważ­nie nie­dbale przy­wią­za­nej do
drew­nia­nego słupka łodzi.
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— No i jak wypa­dła wasza ocena? — zapy­tał, a na jego nie­osło­nię­tych
kap­tu­rem ustach wykwitł sze­roki, blady uśmiech.


— Mucha nie siada — odpar­łem i w końcu uwol­ni­łem nogę z dziury. —
Cumo­wa­nie… naprawdę bar­dzo dobre.


— Sama nie zawią­za­ła­bym lep­szego węzła. — Emma pomo­gła mi wstać.


— A tak na mar­gi­ne­sie… — wtrą­cił się Addi­son. — Czy ci, któ­rzy
usi­ło­wali… Czy oni wszy­scy naprawdę…?


Spoj­rzał na mroczną wodę i gło­śno prze­łknął ślinę.


— Nie­ważne — odparł Sha­ron. — Skoro już mnie obu­dzi­li­ście, jestem do
usług. Co mogę dla was zro­bić?


— Chcemy wyna­jąć pań­ską łódź — oświad­czyła Emma sta­now­czo. —
Potrze­bu­jemy jej tylko dla sie­bie.


— Na to nie mogę przy­stać — mruk­nął Sha­ron. — Jestem kapi­ta­nem mojej
łodzi i zawsze nią kie­ruję.


— No to wielka szkoda — pod­su­mo­wał Addi­son i odwró­cił się szybko, żeby
odma­sze­ro­wać, ale Emma zła­pała go za obrożę.


— Cze­kaj! — syk­nęła. — Jesz­cze nie skoń­czy­li­śmy. — Z miłym uśmie­chem
zwró­ciła się do Sha­rona. — Otóż wiemy, że wielu oso­bliw­ców poja­wia się w tym… — Rozej­rzała się w poszu­ki­wa­niu odpo­wied­niego słowa. — …miej­scu.
Czy dla­tego, że nie­da­leko stąd znaj­duje się wej­ście do pętli?


— Nie wiem, o czym mówisz — odparł Sha­ron głu­cho.


— Jasne, że pan wie, tylko nie chce pan się przy­znać. Dosko­nale to
rozu­miem, ale przy nas jest pan bez­pieczny. Natu­ral­nie, jeste­śmy…


Szybko trą­ci­łem ją łok­ciem.


— Emma, prze­stań! — wymam­ro­ta­łem.


— Dla­czego? Prze­cież widział, jak pies gada, a ja roz­pa­lam ogień. Jeśli
nie będziemy szcze­rzy…


— Ale nie wiemy, czy on jest… — zauwa­ży­łem.


— Jasne, że jest! — Odwró­ciła się do Sha­rona. — Jest pan, prawda?


Prze­woź­nik wpa­try­wał się w nas bez­na­mięt­nie.


— Jest nim, prawda? — Emma popa­trzyła na Addi­sona. — Chyba to wyczu­wasz?


— No, nie­zu­peł­nie.


— Chyba zresztą wszystko jedno, byle tylko nie był upio­rem. — Wbiła w Sha­rona podejrz­liwy wzrok. — Nie jest pan, prawda?


— Jestem biz­nes­me­nem — odparł spo­koj­nie.


— Biz­nes­me­nem przy­wy­kłym do spo­tkań z gada­ją­cymi psami oraz
dziew­czy­nami, które roz­nie­cają ogień rękami — zauwa­żył Addi­son.


— W mojej branży spo­tyka się roz­ma­itych ludzi.


— Może przejdę do rze­czy. — Strzą­sną­łem wodę naj­pierw z jed­nej stopy,
potem z dru­giej. — Szu­kamy przy­ja­ciół i wydaje się nam, że mogli tędy
prze­cho­dzić w ciągu ostat­niej godziny. To głów­nie dzie­ciaki i kil­koro
doro­słych. Jedna osoba była nie­wi­dzialna, inna umiała uno­sić się w powie­trzu…


— Trudno byłoby ich prze­ga­pić — prze­rwała mi Emma. — Banda upio­rów
pro­wa­dziła ich pod bro­nią.


Sha­ron słu­chał z zało­żo­nymi rękami, które ukła­dały się w sze­roki, czarny
znak X.


— Mówi­łem już, że łódź wynaj­mują roz­ma­ici ludzie, ale wszy­scy oni
pole­gają na mojej abso­lut­nej dys­kre­cji. Nie zamie­rzam dys­ku­to­wać o klien­tach.


— Czyżby? — mruk­nęła Emma. — Prze­pra­szam na chwilę.


Odcią­gnęła mnie na bok.


— Jeśli nie zacznie mówić, bar­dzo się wku­rzę — wyszep­tała.


— Nie rób nic głu­piego — ostrze­głem ją, rów­nież szep­tem.


— Dla­czego? Wie­rzysz w to baj­du­rze­nie o czasz­kach i mor­skich stwo­rach?


— Szcze­rze mówiąc, tak. Wiem, że to gnida, ale…


— Gnida? Prze­cież wła­ści­wie przy­znał się do inte­re­sów z upio­rami! Może
nawet jest upio­rem!


— …ale poży­teczna gnida. Czuję, że wie, dokąd zabrano naszych
przy­ja­ciół. Trzeba tylko zadać mu kilka wła­ści­wych pytań.


— A pro­szę bar­dzo — burk­nęła ziry­to­wana.


Z sze­ro­kim uśmie­chem odwró­ci­łem się do Sha­rona.


— Opo­wie mi pan o swo­ich wyciecz­kach? — spy­ta­łem, a on natych­miast się
roz­po­go­dził.


— Wresz­cie temat, o któ­rym mogę swo­bod­nie roz­ma­wiać. Tak się składa, że
mam tu pewne infor­ma­cje…


Odwró­cił się szybko i pod­szedł do pobli­skiego słupa z przy­bitą półką, na
któ­rej leżała czaszka przy­stro­jona jak sta­ro­świecki pilot: w skó­rzaną
czapkę, oku­lary ochronne i zawa­diacki sza­lik. Mię­dzy zębami tkwiło kilka
ulo­tek. Sha­ron wycią­gnął jedną z nich i mi wrę­czył. To była tan­detna
bro­szurka tury­styczna, podobna do tych, które dru­ko­wano w cza­sach
mło­do­ści mojego dziadka. Prze­wer­to­wa­łem kartki, a Sha­ron odkaszl­nął.


— No dobrze — powie­dział. — Rodziny cenią sobie pakiet „Głód i pożoga”…
Ran­kiem pły­niemy w górę rzeki, żeby popa­trzeć, jak wikin­go­wie za pomocą
machin oblęż­ni­czych kata­pul­tują zara­żone owce nad murami mia­sta. Potem
raczymy się smacz­nym dru­gim śnia­da­niem i wra­camy wie­czo­rem przez Wielki
Pożar roku tysiąc sześć­set sześć­dzie­sią­tego szó­stego który pre­zen­tuje
się impo­nu­jąco po zapad­nię­ciu zmroku, gdy pło­mie­nie odbi­jają się w wodzie. To naprawdę bar­dzo ładny widok. A jeśli macie tylko kilka
godzin, pro­po­nuję uro­czą wyprawę szu­bie­niczną do przy­stani katow­skiej —
równo o zacho­dzie słońca, szcze­gól­nie popu­larną wśród mło­dych mał­żeństw,
które spę­dzają tutaj mie­siąc mio­dowy. W trak­cie wido­wi­ska wyjąt­kowo
soczy­ście klnący piraci wygła­szają barwne mowy, zanim zadyn­dają na
stryczku. Za drobną opłatą można nawet zro­bić sobie z nimi zdję­cie!


W bro­szurce znaj­do­wały się foto­gra­fie uśmiech­nię­tych tury­stów, któ­rzy
podzi­wiali opi­sane przez Sha­rona widoki. Na ostat­niej stro­nie wid­niało
zdję­cie jed­nego z gości, pozu­ją­cego z bandą gbu­ro­wa­tych pira­tów z nożami
i strzel­bami.


— Oso­bliwcy robią to dla przy­jem­no­ści? — spy­ta­łem ze zdzi­wie­niem.
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— Tra­cimy czas — wyszep­tała Emma, oglą­da­jąc się nie­spo­koj­nie. — Założę
się, że on tylko gra na zwłokę, cze­ka­jąc na następny patrol upio­rów.


— Chyba nie — odpar­łem. — Chwi­leczkę…


Sha­ron gadał dalej, jakby nas nie sły­szał.


— …i można zoba­czyć głowy obłą­kań­ców nabite na włócz­nie, gdy będziemy
pły­nęli pod lon­dyń­skim mostem. A na koniec jest jesz­cze nasza
naj­bar­dziej popu­larna wycieczka, moja ulu­biona. Ale… nie­ważne —
oświad­czył z fał­szywą skrom­no­ścią i zama­chał ręką. — Jak się nad tym
zasta­no­wić, raczej nie będzie­cie zain­te­re­so­wani Dia­bel­skim Polet­kiem.


— Dla­czego? — zacie­ka­wiła się Emma. — Zbyt miłe i nie­groźne?


— Szcze­rze mówiąc, wręcz prze­ciw­nie. To nie jest miej­sce dla dzieci.


Emma tup­nęła tak mocno, że zatrząsł się cały gni­jący pomost.


— Wła­śnie tam zabrano naszych przy­ja­ciół, prawda?! — wrza­snęła. —
Prawda?


— Spo­koj­nie, panienko. Wasze bez­pie­czeń­stwo to mój prio­ry­tet.


— Niech pan prze­sta­nie draż­nić się z nami i powie, co tam jest!


— Skoro nale­ga­cie… — Sha­ron wydał z sie­bie taki dźwięk, jakby zanu­rzał
się w cie­płej kąpieli, a następ­nie zatarł szorst­kie dło­nie, cał­kiem
jakby samo myśle­nie o tym spra­wiało mu przy­jem­ność. — Paskudz­twa.
Okro­pień­stwa. Potwor­no­ści. Wszystko, czego chce­cie, pod warun­kiem że
jest paskudne, okropne i potworne. Czę­sto śni­łem o tym, że pew­nego dnia
odłożę wio­sło i spę­dzę tam eme­ry­turę. Może będę miał małą rzeź­nię przy
ulicy Wysięk…


— Jak pan nazwał tę loka­li­za­cję? — spy­tał Addi­son.


— Dia­bel­skie Poletko — wes­tchnął Sha­ron tęsk­nie.


Addi­son wzdry­gnął się od czubka nosa po koniu­szek ogona.
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— Znam to miej­sce — oświad­czył z powagą w gło­sie. — Jest okropne. To
naj­bar­dziej zepsuta i nie­bez­pieczna dziel­nica nędzy w całej dłu­giej
histo­rii Lon­dynu. Sły­sza­łem opo­wie­ści o oso­bli­wych zwie­rzę­tach, które
spro­wa­dzano tam w klat­kach i zmu­szano do walk na śmierć i życie.
Szczu­dło­no­gie niedź­wie­dzie szczuto na emu­rafy, szym­po­rożce wysta­wiano
prze­ciwko fla­min­ko­zom… Rodzice wal­czyli z wła­snymi dziećmi! Zwie­rzęta
musiały się oka­le­czać i zabi­jać dla roz­rywki kilku cho­rych oso­bliw­ców.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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